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PO DRAMATYCZNEJ WALCE GENERALNA
CZYSTKA Czerw. Krzyż

kandydatem demokratów W EGIPCIE
W KRAJACH SATELICKICH

Chicago (A.F.P., U.P.). Po pełnej dramatycznego napięcia wal 
Ce gubernator stanu Illinois Adlai Stevenson otrzymał jednogłoś- 
a,e w trzecim głosowaniu inwestyturę partii demokratycznej jako 
dndydat na prezydenta Stanów

W kilka minut po ogłoszeniu 
trzeciego głosowaniaUników

evenson oświadczył, że 'przyjmu 
inwestyturę, której «ani nie 

Ul<;a ani nie pragnqł». «Przyj*-
•bUję 
jakim 
Pawą 
ci9».

" • powiedział — 
Tinie obdarowano. 
mnie to jednak

zaszczyt. 
Nie na- 
próżnoś-

P ^zydent Tru

Zjednoczonych.
436 głosami. Za nim Kefauver 155. 
Niezwykle nerwowa atmosfera.

Godz. 05.26. — Russel zrzeka się na 
rzecz Stevensona.

Godz. 06.45. — W trzecim głosowa­
niu Stevenson nie otrzymał kwalifi­
kowanej większości. Kefauver wstę­
puje na trybunę i oświadcza, że /rze­
ka się na rzecz Stevensona.

Godz. 06.54. — Kongres jednomyśl­
nie wybiera Stevensona.

dlatego przegrają. Program de­
mokratów da się streścić w sło­
wach: Pokój w święcie.

STEVENSON : « BĘDĘ 
DZIAŁAŁ W POKORZE »

Chicago (A.F.P.). Przyjęty

CZgs, zYdent Truman, który w 
bvł16 Pieszego glosowania przy 
PosrS^m°'°^em d° Chicago, bez- 
Za L-61 n"-° kierował — oczywiście 
~ u isami — batalią na rzecz 
ótevensona.

man.

ChP/iLH WYDARZEŃ 
kolejn g° (A F P >- — Oto w jakiej 
bi6gu °Sci ńapływały wieści o prze- 
dlu 8ł°sowania. Podajemy je we- 

x pia.CZasu europejskiego :
r„ Wanjeel<’ godz. 20. — Pierwsze gtoso- 

S(6v w loku. Prowadzi Stevenson. 
jai(0 l'SOn n'e godzi się na Kefauvera, 

Q0-1 andydata na wiceprezydenta.
Iega( Zl 22'27. — Gwałtowny atak de- 
„Kef z Wirginii na Stevensona : 
skaia|UVer iest człowiekiem, który nie 
°hur> S'ę w aferze Hissa”. Burza 
ka Obrady zawieszone na kil- ^•ninut.
KetaUZ 22,371 — Wyniki głosowania : 
273 . V®r’ 340 głosów ; Stevenson, 
Ke ' Russel, 268 ; Harriman, 123 ;

Sok °7 * pół-
ihan °ta' g°dz. 03.01. — Prez. Tru- 

Go(jllrZVI,ył ° g°dz. 21 do Chicago.
SoWan °0'24, ~ Wyniki drugiego gło- 
324 i n'a : Kefauver, 362 ; Stevenson, 
ZąvviPCł ’ Russel, 294 ; Harriman, 121. 
głoSoeSzen,e obrad. Trzecia kolejka 

QOaWania zacznie się o godz. 01.30.
Ha r Z' 03'31. — Harriman zrzeka się 

nn^ecz Stevensona.
kor”dz; 03,15.

2ć. QodSzCnS‘eve
tęCe ’ 03.52. — Kefauver rozwiązuje 
ki^Sy'oin' zwolennikom. W kulisach 
•auvV pogłoska, że w ten sposób Ke- 
Sbór ma zaPewnicny jednomyślny 
Oenta *ako ka,,dydat na wiceprezy-

TRUMAN NA TRYBUNIE
Chicago (A.F.P.). «Adlai Ste 

venson wygra w roku 1952 po­
dobnie jak ja wygrałem w 1948, 
choć wielu w to nie wierzyło» -— 
oświadczył prez. Truman na trybu 
nie kongresu demokratycznego 
witany burzą entuzjazmu.

Truman oświadczył, że 62 mi-
liony robotników 
Zjednoczonych żyją 
najlepszych, jakie 
Dlatego demokraci.

w Stanach 
w warunkach 
zna historia, 
którzy stwo-

rzyli te warunki, wygrają. Repu­
blikanie zwalczali zawsze to, cze­
go pragnął naród amerykański i

roczyście i przedstawiony zebra­
nym przez prez. Trumana gub. 
Stevenson wstąpił wśród grzmotu 
oklasków na trybunę, by oświad­
czyć oficjalnie, że przyjmuje wy­
bór.

«Będę walczył ze wszystkich 
mych sił, by zostać wybranym — 
oświadczył. — Nie wątpię, że z 
waszą pomocą zostaniemy zwycięz 
cami. Nie ma zadania ważnieisze 
go niż rządzenie narodem. Gdy 
zamilkną krzyki i tumult ustanie, 
gdy odejdą orkiestry i pogasną 
światła, ukaże się brutalna real­
ność odpowiedzialnością.

Wśród przejmującej ciszy pad- 
ły ostatnie słowa: «Będę starał 
się zawsze wykonywać ze sprawie­
dliwością i z miłosierdziem funk­
cję/ do której mnie przeznacza­
cie i działać w pokorze pod opie 
ką Bożą».

Generał Nagib 
mianowany marszałkiem
W Kairze i na prowincji przepro- 

wodzono szereg dalszych aresztowań 
wśród wojskowych i wysokich u- 
rzędników. Aczkolwiek zamachow­
cy, jak oświadczy! generał Nagib, 
uznają prawa konstytucyjne króla 
Faruka, to jednak kilku jego naj­
bliższych współpracowników, zwol­
nili lub osadzili za kratami. Gen. 
Nagib oświadczył na konferencji 
prasowej, że jest wyłącznym dowód­
cą wszystkich sil zbrojnych obejmu­
jących także straż graniczną. Do­
wódca straży granicznej gen. Hu­
ssein Sirry Amer Bey usiłował zbiec 
za granicę, został jednak aresztowa­
ny.

Kair (A.F.P.) Gen. Nagib miano­
wany został dekretem królewskim 
marszałkiem i naczelnym dowódcą 
egipskich sił zbrojnych. Premier po­
dał do wiadomości, że król Faruk 
wyraził zgodę na usunięcie kilkunas
tu osób 
retarza 
parku 
lekarza

ze swego otoczenia, jak sek- 
prywalnego, kierownika 
samochodowego, adjutants, 

przybocznego i innych.
Szef gabinetu królewskiego podał 

się do dymisji.
Dowódca wojsk brytyjskich w E- 

gipcie gen. Robertson wrócił z Anglii 
do swego sztabu w Fayed w stre­
fie kanału Suezkiego.

— Dever zrzeka się na 
nsona.

tiZ- 05.16. — Stevenson prowadzi

stal sią instrumentem Kremla
Toronto (A.F.P.). Dziewięciu dawnych wysokich funcjonariuszy

Czerwonego Krzyża krajów za żelazną kurtynę, wśród nich były 
delegat Czechosłowacji przy ONZ Papanek, wystosowało do kon 
ferencji M.C.K. .w Toronto memoriał, domagający się usunięcia z 
M.C.K. towarzystw tej nazwy, działających obecnie za żelazną kur 
tyną.

Memoriał podkreśla, że w krajach tych komuniści, 
sadę neutralności i autonomii Czerwonego Krzyża, 
go w czysty instrument propagandy Kremla.

Toronto (A.F.P.). Konferencja 
M.C.K. przyjęła Zachodnie Niem 
cy 33 głosami przeciw głosom 
ZSRR, komunist. Chin, «Po!ski», 
Czechosłowacji i Rumunii, przy 
3 wstrzymujących się.

Delegacja rządu pekińskiego 
założyła ostry protest przeciw o- 
becnoścf przedstawicieli Chin na­
rodowych, twierdząc, że tylko

Pekin reprezentuje

gwałcąc za- 
przekształcili

Chiny.
Konferencja odrzuciła następ­

nie wniosek sowiecki, domagają­
cy się repatriacji 2.000 «dzieci 
sowieckich», rzekomo przymuso­
wo zatrzymanych przez władze a- 
merykańskie, brytyjskie i francus­
kie w Niemczech i w Austrii, a 
częściowo wywiezionych za Atlan­
tyk.

KOMUNIŚCI - NOWY
KŁOPOT MOSSADEKA

Teheran (A.F.P.) Policja w Tehera 
nie rozpędziła demonstrację komu­
nistów, wykrzykujących „Śmierć 
szachowi! Śmierć zdrajcy!" Nowy 
szef policji w Teheranie ostrzegł 
przez radio ludność, że „pewne ey-

Mały krok naprzód 
w rokowaniach koreańskich

Tokio (A.F.P.). Mimo oświad­
czenia gen. Harrisona, że poufne 
posiedzenia komisji rozejmowej w 
Pah Mun J om były bezowocne, u-

z czego tylko 6.400 chce powrócić 
do domu.

waża się, że jednak osiągnięto pe­
wien postęp .Polega on na tym, że 

“komuniści godzą się na zasadę do­
browolnej repatriacji b. żołnierzy 
pólnocno-koreańskich z obozów je-
nieckich, a jedynie twardo obstają 
przy bezwarunkowej repatriacji jeń 
ców .byłych żołnierzy chińskich.

Ilość tych jeńców wynosi 20.000

z IGRZYSK OLIMPIJSKICH

Komentarze londyńskie
Londyn (A.F.P.). Kola dobrze 

poinformowane w Londynie utrzy­
mują, że możliwości pomyślnego za- 
koczenia rokowań na Korei są w 
tej chwili lepsze, niż kiedykolwiek 
dotąd.

Kola te sądzą, że poufne posie 
dzenia przydały się, ponieważ wie­
le spraw można było omówić w 
atmosferze wolnej od momentów 
prestiżowych. Nie mniej sądzi się,
że sprawę jeńców komuniści wygry 
wają nie w celach propagandowych 
lub dla storpedowania

Małgorzata Truman, 'córka prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Harry Trumana, bawi obecnie w Paryżu. W czasie swego pobytu 
Miss Truman wzięła udział w konferencji prasowej i udzielała 
odpowiedzi na pytania dziennikarzy. Na lewo od niej stoi am­

basador Stanów Zjedn. w Paryżu James Dunn.

wioły” usiłują wykorzystać obecne 
trudności w Persji, by prowokować 
rozruchy.

Osoby, zbliżone do zakazanej par­
tii komunistycznej Tudeh, zwróciły 
się do przywódcy religijnego Kasza- 
ni z propozycją „współpracy wszyst 
kich patriotów perskich w imię 
wspólnych ideałów", Kaszani ofer­
tę tę odrzucił, oświadczając, że nie 
chce mieć w kraju Piątej Kolumb 
ny.

WYSYŁKI BIBLII
Na zebraniu protestanckich władz 

kościelnych w Edynburgu postano­
wiono jednomyślnie rozpocząć wy­
syłkę Biblii za żelazną kurtynę. 
Przewiduje się nawet rozrzucanie 
Biblii przez samoloty.

Zwycięstwo Stevensona na kon­
gresie demokratów jest właściwie 
zwycięstwem Trumana, który jesz­
cze raz udowodnił, jak zręcznie i 
z jakim uporem potrafi realizować 
swoje plany.

Szereg objawów w czasie kam­
panii przedwyborczej wskazywało 
na to, że obecny mieszkaniec Bia­
łego Domu od dawna ułożył plan 
strategiczny i że sam nim kiero­
wał. Trudno oczywiście ocenić, w 
jakim stopniu jego decyzja opusz­
czenia Białego Domu była osta­
teczna. W każdym razie układ sto­
sunków był taki, że na wypadek 
zwycięstwa Tafta na konwencji re­
publikańskiej Truman mógł „dać 
się nakłonić" do zmiany swego 
stanowiska i podjąć z powodze­
niem walkę przeciw przedstawicie­
lowi amerykańskiego konserwa­
tyzmu. Wszystko było przygoto­
wane : Kandydat Trumana Steven­
son nie godził się na wysunięcia 
swego nazwiska, związki zawodo­
we domagały się od Trumana, by 
on sam kandydował a walka o u- 
stawę Taft-Hartley w związku ze 
strajkiem stalowni amerykańskich 
stała się kamieniem probierczym 
poglądów Trumana i Tafta na 
sprawę robotniczą.

Po wyborze Eisenhowera sytua­
cja uległa zmianie. Eisenhower 
bowiem nie ma żadnej przeszłości 
w polityce wewnętrznej a w poli­
tyce zagranicznej był przecież blis­
kim i lojalnym współpracowni­
kiem Trumana. Natomiast do wat­
ki wyborczej wnosi ogromny urok 
osobisty i niezrównaną popular­
ność..

Wolno przypuszczać, że ostatecz 
na decyzja Trumana zapadła w 
chwili, gdy — dowiedziawszy się 
o klęsce Tafta — oświadczył sar­
kastycznie : „Żałuje, że upadł 
mój faworyt". W tym momencie 
też zapewne zostało również prze 
sądzone w decyzji prezydenta so­
botnie zwycięstwo Stevensona. Sta­
ry wyga uznał, że do walki z Ei­
senhowerem trzeba wystawić ko­
goś innego, kto by mniej niż on 
był związany przeszłością w ostrej 
i trudnej, nad wyraz trudnej kam­
panii.

Steveson wychodzi do walki z 
Eisenhowerem uzbrojony najlepiej 
jak tylko było można. Wychodzi 
jako kandydat Trumana, któremu 
zawdzięcza zwycięstwo. Wychodzi 
jako kandydat związków zawodo­
wych, które Truman utwierdził 
przy partii. Wychodzi jako „sobo­
wtór Roosevelta" oraz jako mąż 
stanu, który skromnie trzymał się 
na uboczu rozgrywek wyborczych 
i do ostatniej chwili ociągał się z 
przyjęciem kandydatury. Wycho­
dzi jako człowiek stosunkowo mło­
dy, zdolny polityk i wybitny admi­
nistrator. Wypływa na fali opty­
mizmu 1 z popartrrem~aparatu Tzą-* 
dowego, który pod kierownictwem 
niezrównanego Trumana zrobi do 
jesieni jeszcze wiele, by mu pomóc.

Kto wygra : Czarujący „Ike”, 
wódz o wspaniałej przeszłości, kan 
dydat ludzi pragnących zmiany, 
czy też wykwintny patrycjusz sta- 
roamerykański Stevenson, kandy­
dat nieomal genialnego wirtuoza z
Białego Domu ? W. O.

ROSJA I AMERYKA
CYFRY NIE MÓWIĄ WSZYSTKIEGO

BIEC NA 3 KM. Z PRZESZKODAMI
doja ^żńiejszym finałem piątego 
PrZes "npiady był bieg na 3 km. z 
zawoZkodamil Na starcie stanęło 12 

te aikdw> wśród nich faworyci 
cen, k°hkurencji, Rosjanie Zazan- 
sPraiti.' Sałtykow. Niespodziankę 
ty p 11 Amerykanin Ashenfelter, któ 
RrZe° ciężkiej walce i pojedynku na 
<śnCelrzeni Z."9 m., wygrał z Ka- 
•bory VVem» który nie wytrzymał 
s<6 ^rczeg° finiszu. Jest to pierw- 
hiba h-storii zwycięstwo Ameryka- 
8' 45„hą tym dystansie, w czasie 
ki6ni 4' co jest najlepszym wyni- 
6iisk' Świat0Wym i rekordem olim- 
tik a*41' D°tychczas najlepszy wy- 
8' 4j,,v',’at°wy Kazancewa, wynosił 

6, a rekord olimpijski u- 
"•■ł Fin Isi-Hollo w 8' 3” 8.

na m. za Amerykaninem przy- 
metę Kazancew, w czasie51"

. . :: . • 
hiąt czwarty był Fin Rinteenpaa, 
*hiec Szwed Soederberg, szósty Nie- 
6ttił ł1asselman. Polak Kielas od- 
l)yu,_.v' biegu eliminacyjnym, zdo- 
8. .7190 • 

5 ' 4.

6i a trzecie miejsce zdobył
isley o 0.2 sek. za Rosjani-

siódme miejsce w czasie

* *
ku na °nuiący był również finał bie- 
Ghog 400 m-> który wygrał Jamajczyk

W czasie 45” 9 (ńowy rek.
CzVt tynl samym czasie" ukoń- 
•>bąj a® Kenlley, również z Jamajki, 
siebjeZaw°dnicy stanowili klasę dla 
l'a,'in Trzecie miejsce zdobył Amery- 

Batson, 46" 8, czwarty był
V/jni 'Niemcy) 47”, piąty Jamajczyk 
*t'ery.yv ,ym samym czasie, szósty A- 

apin Whitfield.

*
V/ * *

*'el j°$łatnim ćwierćfinale piłki noż- 
RółfS0Slawia P°k°ńała Danię 5-3.

8°sławlnale spotkai9 sie : wegry, Ju- 
'a> Szwecja i Niemcy.

W * *
eliniin a*el< "dbyły sie również biegi 

Pg.cuyj|,e na 200 rn. pań. Najlep- 
kil okazała się 19-letnia byd-

goszczanka E. Szwaj kowska, która 
wygrała swoją serię w czasie 25” 5, 
przed Kanadyjką Mac Kenzie — w 
tym samym czasie. Trzecia była Ru­
munka Sicoe, 25" 6, czwarta Argen­
tynka Heinz, 25" 8, piąta Finka Lan- 
sivuori. Polki : Minnicka w swojej 
serii zajęła czwarte miejsce w czasie 
25” 9, a Arndt w pierwszej serii za­
jęła szóste miejsce w czasie 25” 9. W 
półfinale Szwajkowska, 25” 2, zaję­
ła szóste miejsce i nie zakwiliflkowa- 
ła się do finału.

Do finału weszły Australijka Jack­
son, Holenderka Brouwer, Afrykanka 
Hasenjager, Rosjanka Knykina, Aus­
tralijka Cripps i Niemka Klein. W 
półfinałach Jackson ustanowiła nowy 
rekord świata czasem 23” 4. Poprzed­
ni rekord należał do Walasiewiczów- 
ny, w r. 1936,

W szermierce, w pierwszej rundzie 
w walce na szpady Polska przegrała 
z W. Brytanią 6-10 i ze Szwecją 0-9 
i została wyeliminowana z dalszych 
rozgrywek. Najlepszym Polakiem był 
Przezdziecki, który wygrał trzy walki 
z Anglikami, podczas kiedy Krajew­
ski, Rydz i Nawrocki zwyciężyli po 
jednym razie. W pierwszej rundzie 
wyeliminowano również Rosję, która 
przegrała ze Stanami Zjedn. i Wło­
chami.

W podnoszeniu ciężarów Polak Ozie 
dzic zajął 17 miejsce, a w strzelaniu 
do gołębi Polak Kiszkurno 9-te miej­
sce.

W zapasach stylem grecko-rzym­
skim, w kategorii koguciej Toboła zo 
stał wyeliminowany przegrywając z 
Włochem Lombari na punkty. W wa­
dze lekkiej Szajewski wygrał z przed­
stawicielem Gwatemali Perezem, w 
30-tu sekundach. W wadze półśred- 
nlej Rosjanin Maruszkin pokonał Po­
laka Gołasia na punkty, a w wadze 
średniej Węgier Nemeti wyeliminował 
Polaka Gryta.

że przedstawia ona dla 
zagadnienie. Zgoda na 
repatriację Chińczyków 
kompromitujący fakt, 
większość jeńców woli

obrad, lecz 
nich realne 
dobrowolną 
ujawniłaby 

że znaczna
pozostać w 

nieprzyjaciela, który — 
jak stale utrzymuje propaganda ko­
munistyczna —- znęca się nad nimi, 
zamiast wrócić do swej ojczyzny. 

Z drugiej strony delegacja ONZ 
w żadnym wypadku nie zrzeknie się 
zasady dobrowolności repatriacji.

rękach

Przerwanie 
plenarnych posiedzeń

Pan Mun Jom (A.F.P. Szer dele 
gacji ONZ gen. Harrison oświad 
czył przy końcu ostatniego posiedze­
nia: .Jeżeli będziecie mieli coś do 
powiedzenia, możecie to zakomuni­
kować na spotkaniach oficerów szta­
bów. Na razie wychodzimy i wróci 
mv 3 sierpnia o godz. 11-ej’’. Dzień 
nikarzom powiedział następnie gen. 
Harrison, że plenarne zebranie od­
będzie się wcześniej tylko w tym 
wypadku, jeśli komuniści wystąpią 
z ..rzeczywiście .interesującą propo­
zycją”.

W tej chwili odbywają się tylko 
posiedzenia szefów obu sztabów. 
Pierwsze z nich trwało 39 minut i 
poświecone było ..badaniu wszyst­
kich dokumentów”.

Plan Schumana. wchodzi w życie
Paryż-Rzym (A.F.P.) Po dwudnio­

wych naradach ministrów spraw 
zagranicznych sześciu państw euro­
pejskich w Paryżu ogłoszono urzędo 
wy komunikat, że traktat o ustano­
wieniu „Europejskiego Zarządu 
Węglem i. Stalą,, (organizacji planu 
Schumana) wszedł w życie z dniem 
25 lipca 1952 r.

Ponieważ 
pogodzić się

konferencja nie mogła 
jeszcze co do wyboru

zdolne do życia i ma silną budowę. 
Zdaniem premiera, jedność europej­
ska będzie rzeczywistością już w na­
stępnym pokoleniu.

Prasa europejska krytykuje ostro 
atmosferę, jaka panowała na ostat­
niej konferencji sześciu ministrów 
podkreślając,.że była ona nacechowa 
na silnym nacjonalizmem w róż­
nych postaciach i że ducha współ­
pracy europejskiej było za mało.

Surowy stosunek cyfr przema­
wia przeciw Ameryce: 150 milio­
nów mieszkańców wobec 200 mi 
lionów w ZSRR. Ale sprawa wy­
gląda inaczej, gdy wprowadzi się 
małą poprawkę. Rosja ma znacz­
nie wyższy wskaźnik urodzin i 
śmiertelności. Cyfra dzieci jest 
tam wyższa, niż w Ameryce, i tyl 
ko 37 milionów ludności przypa­
da na wiek od 15 do 44 lat. St. 
Zjednoczone mają w tym wieku
33 miliony mieszkańców. 
9 proc, na korzyść Rosji 
mało niepokojąca.

Produkcja i 
tylko 25 proc.

sowiecka

Różnica 
jest już

wynosi
amerykańskiej.

Włościanin sowiecki utrzymuje 
siebie i tylko 1 rodzinę. Farmer 
amerykański siebie i 5 do 6 ro-

ostatecznej siedziby władz organi­
zacji, odłożono tę sprawę do września 
a zarząd organizacji i trybunat ro­
zjemczy będą urzędowały od 10 sier­
pnia br. tymczasowo w Luksembur­
gu, zgromadzenie zaś ogólne organi­
zacji rozpocznie swe prace w Stras­
burgu 10 września br. Prezyden­
tem trybunału rozjemczego miano­
wano Włocha p. Pilotti.

Premier włoski de Gasperi oświad 
czył po powrocie do Rzymu, że to no­
wo narodzone dziecko, jakim jesł 
organizacja planu Schumana, jest

« Latające talerzyki»
Inżynier-elektryk Fregale z miejsco­

wości Martres-de-Veyre (Puy-de-Do- 
me) oświadczył, że udało mu się sfo­
tografować „latający talerzyk” dn. 
18 .lipca br. w górach Owernii. Inży­
nier zamierza przekazać tę fotografię 
armii.

Równocześnie z wielu stron świata 
nadchodzą nowe wiadomości o zaob­
serwowaniu „latających talerzyków” 
w innych stronach globu ziemskiego, 
m. in. nad Finlandią, Włochami i 
New-Hampshire w Ameryce.

Boston (A.F.P.) Krążki barwy sre 
brzystej pojawiły się nad Nową 
Anglią w wysokości około 600 met­
rów. Leciały one z różnymi szybko­
ściami i w znacznej odległości od 
siebie.

Rzym (A.F.P.) Latający spodek, 
wydzielający silne światło, przele­
ciał nad północnymi Włochami na 
wysokości. około 9.00CJ metrów.

Demokraci wobec
ofiar sowieckiego imperializmu

Pełny tekst ustępu deklaracji pro­
gramowej demokratów, odnoszące­
go się do krajów za żelazną kurtyną 
ma następujące brzmienie:

„Nie pozostawimy własnemu lo­
sowi niegdyś wolnych narodów 
Europy । Środkowej i Wschodniej, 
cierpiących obecnie pod tyranią 
Kremla. Tyrania ta jest sprzeczna 
z zobowiązaniami, uroczyście przy­
jętymi przez Związek Sowiecki w 
Jałcie, Teheranie i Poczdamie.

Siany Zjednoczone winny wspól­
nie z innymi narodami i oficjalnie 
określić ludobójstwo, pępelnione 
bądź w czasie pokoju bądź to czasie 
wojny, jako zbrodnię miedzynarodo 
wq. Tego rodzaju zbrodnia została 
ponownie ujawniona to postaci 
wstrząsających relacji o teinie so-

wieckiej w masakrze lasów katyń­
skich.

Oczekujemy dnia, który narodom 
Polski i innych uciemiężonych sate­
litów sowieckich łącznie z Czecho­
słowacją, Węgrami, Rumunią, Buł­
garią, Albanią, Litwą, Estonią i 
Łotwą, tudzież znajdującym się pod 
panowaniem sowieckim narodom 
Azji przyniesie wolność i umożliwi 

ponowne zajęcie przysługującego 
im miejsca w wspólnocie wolnych 
narodów.

Będziemy w dalszym ciągu utrzy­
mywali i rozbudowywali doniosły 
i skuteczny program „Głosu Amery­
ki", przedzierający się przez żelaz­
ną kurtynę, i tą drogą nieśli prawdę 
i nadzieję wszystkim, przez sowiec­
kie imperium uciemiężonym naro­
dom’’.

dzin. Dlatego Sowiety mają stały 
niedobór robotników przemysło­
wych, bo inni są niezbędni w roi 
nictwie.

Jedyna rzecz, która da je prze­
wagę Sowietom, to niska skala 
życia, do której przywykła lud­
ność. Robotnik sowiecki produku 
je wprawdzie tylko 25 proc, te­
go, co amerykański, ale zużywa 
na potrzeby osobiste tylko 10 
procent. Stąd Sowiety mogą so­
bie pozwolić na znacznie wyższą 
produkcję materiałów, służących 
do celów strategicznych.

Premier Pinay 

wyjechał na wakacje
W związku z wakacjami parla­

mentu francuskiego i zakończeniem 
konferencji sześciu ministrów 
prem. Pinay opuścił Paryż i wy- 
chal na kilkutygodniowe wakacje do 
swej rodzinnej miejscowości St 
Chamond i do Aix-les-Bains, gdzie 
ma przeprowadzić kurację. Przed 
wyjazdem premier odbył szereg kon 
ferencji politycznych i dyplomatycz 
nych.

Cena mleka we Francji
Na usilne żądania rolników 

rząd francuski zdecydował się po­
zwolić procudentom na podwyżkę 
ceny mleka o 2 frs. na litrze od 
sierpnia br. i o 3 frs. na 1 litrze od 
września br. Równocześnie zawar­
tość tłuszczu w mleku zostanie 
zmniejszona z 34 gramów na 30 gra­
mów, a zbywające stąd 4 gr. tłusz­
czu mają być użyte na wzmożoną 
produkcję masła. Pomimo tego cena 

‘ 1 litra mleka w handlu detalicznym, 
aż do 1 października br., nie ulegnie 
zmianie.
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Adenauer raczy rozmawiać
Londyński „The Times" pisze 

temat zagadnienia Saary:

Fakt, ie dr Adenauer zgodził 
na rozmowy z Francuzami, jest

na

się 
po-

cieszający. Od kwietnia, to znaczy 
od czasu poronionego porozumienia 
między francuskim a niemieckim 
ministrem spraw zagranicznych za­
gadnienie Saary stało na punkcie 
martwym. Nowy bodziec do negocja 
cji sam w sobie jest osiągnięciem 
niezmiernie ważnym.

Gdyby trudności zostały pokona­
ne np. przez przedłużenie czasowe 
obecnej unii gospodarczej Saary z 
Francją, pozostawałaby wciąż do 
rozwiązańia sprawa mieszkańców 
Saary i ich wolności politycznej a 
raczej braku tej wolności. Jak do­
tąd, akceptowano ogólnie ideę że 
rozstrzygnięcie definitywne winno 
być odłożone do czasu zawarcia po­
koju z Niemcami. Obecnie istnieje 
możliwość stworzenia przy pomo­
cy planu Schumana prowizoryczne­
go rozwiązania międzynarodowego, 
które mogło by stać się stałym, 
gdyby w międzyczasie ruch na rzecz 
federacji europejskiej uczynił postę­
py-

Jak dotąd, postępy robi tylko po­
lityka Adenauera: „Times" cieszy 
się, że rząd z Bonn raczy rozmawiać. 
Gdyby nie to, że Saara jest pod 
wpływami Francji, można by są­
dzić, że to Adenauer wygrał drugą 
wojnę światową.

Udana operacja
Nowojorski dziennik kół finanso­

wych „Wall Street Journal" ocenia 
z umiarkowanym optymizmem wy­
niki francuskiej pożyczki zlotowej:

Rezultaty tej operacji wykazały 
francuskiemu premierowi rozmiary 
oparcia, na jakie może liczyć. To po 
parcie jest wystarczające, by go za­
chęcić do dalszego postępowania po 
jedynej drodze mogącej wyprowa­
dzić Francję z bagna budżetowego, 
w którym znajduje się od dawna.

Pismo przewiduje, że udany ekspe 
ryment Pinaya sprowadzi do Fran­
cji dużo dolarów.

więcej

Kolejarze prześladowani za rzekome „bumelanctwo
O dalsze wzmocnienie dyscypliny 

pracy na kolejach woła prezes 
związku pracowników kolejowych 
w Polsce. St. Stachacz na łamach 
związkowego „Głosu Pracy . O- 
znacza to nowe naciski i prześlado­
wania kolejarzy i tak już wiodących 
niełatwe życie.

Dyscyplina pracy w słownictwie 
komunistycznym oznacza praktycz­
nie zakaz chorowania, wykonywa­
nie żądań normalnie niemożliwych 
i odpowiedzialność za wypadki, 
zaszłe wbrew woli odpowiadającego 
lub też bez jego wiedzy. System pra 
cy narzucony robotnikowi w Polsce 
często zawiera wymagania niemożli 
we do wykonania, kary i prześlado­
wania czekają tego, kto się ośmieli 
je krytykować lub uchylać od próby 
wprowadzenia ich w życie.

Stachacz powiada, że do głównie 
spotykanych wykroczeń przeciw dys 
cyplinie należą spóźnienia do pracy 
(wywołane nieregularnym ruchem i 
zatłoczeniem pociągów — red.po­
puszczanie dniówek -(choroby . 
red.) i złe wykonywanie obowiąz­
ków. 1

Mówi on, że „w ostatnich cza­
sach nadchodzą znów sygnały o na­
ruszaniu dyscypliny pracy w kolej­
nictwie" i zwywa rady zakładowe, 
aby podjęły „odpowiednie kroki dla 
ich usunięcia".

Charakterystyczne są przykłady, 
które dygnitarz związkowy przy­
tacza mówiąc pochwalnie o ośrod­
kach, które umieją podtrzymywać 
dyscyplinę pracy. „W Siedlcach j 
Ostródzie ogniwa związkowe — pi­
sze — nawiązały współpracę z le­
karzami .zwracając ich uwagę na 
notorycznych bumelantów. Ponadto 
zorganizowano społeczną kontrolę, 
która ma na celu czuwanie, aby 
zwolniony przez lekarza pracownik 
wykorzystał we właściwy sposób 
czas przeznaczony na leczenie ’.

„Szczególnie skuteczna jest ostra 
krytyka bumelantów w parowozowni 
Tarnowskie Góry .gdzie każdy za­
niedbujący się w pracy znajduje swo 
ją sylwetkę w rysunkach i opisach. 
Jak bardzo skuteczne są te formy 
walki o wzmocnienie dyscypliny 
pracy .świadczą liczne interwencje 
bumelantów w radzie miejscowej i 
administracji. Członkowie prezy-

dium rady wykorzystują te „wizy­
ty" dla przekonania takich towarzy­
szy ,źe najlepszą dla nich satysfak­
cją będzie poprawa w pracy..."

A oto wyjście proponowane przez 
Stachacza:

„Trzeba stworzyć na PKP kli­
mat powszechnego potępienia bu­
melantów i nierobów. Trzeba skoń­
czyć z odrabianiem roboty za towa 
rzyszy włóczących się po kątach, 
symulujących chorobę itd."

KATOLICY FRANCUSCY O KOŚCIELE W POLSCE

podporą katolicyzmu
Paryski Ośrodek Informacji Ka­

tolickich poświęca jeden ze swych 
lipcowych numerów sprawie Koś­
cioła Katolickiego w Polsce. Stu­
dium to, oparte na szeregu doku­
mentów urzędowych oraz na artyku 
łach prasy polskiej — tak krajowej 
jak emigracyjnej i prasy zachod­
niej, z objektywnością widza, któ­
remu jednak ze względu na jego 
światopogląd katolicki sprawa ta le 
ży na sercu, podaje fakty i wycią­
ga wnioski, strzegąc się jednak- 
przed zbyt pohopnym osądem.

Podkreślając różnicę istniejącą 
między pozycją Kościoław Polsce a 
innymi krajami za kurtyną, autor 
tej ciekawej pracy stwierdza, że 
Kościół Katolicki w Polsce, ze wzglę 
du na jego charakter powszechny i 
narodowy, powołany jest w dal­
szym ciągu do odegrania ważnej ro­
li w „nowej rzeczywistości" mark­
sistowskiej, nie daje jednak odpo­
wiedzi na pytanie, czy kompromis 
obecny jest prowizoryczny, czy też 
przedstawia formę stałą współżycia 
materializmu marksistowskiego ze 
spirytualizmem chrześcijańskim.

Jeśli chodzi o stanowisko Rzymu 
wobec Polski, to zdaniem autora 
pracy, wobec niezłomnej wierności 
Kościoła w Polsce, Stolica Apostol­
ska, jakkolwiek oficjalnie stojąca 
na platformie niepobierania osta­
tecznych decyzji w sprawie diecezji 
zachodnich przed zawarciem trak­
tatu pokojowego z Niemcami, udzie­
liła Episkopatowi polskiemu spec­
jalnych pełnomocnictw, które w 
wielu wypadkach pozwoliły mu na 
opanowanie sytuacji skądinąd naje­
żonych trudnościami.

Co do granicy na Odrze i Nysie, 
Ośrodek Informacji Katolickich po­
wołując się na wystąpienie Ks. 
Prymasa Wyszyńskiego i cytując 
wyjątki z jego ostatniego wrocław­
skiego przemówienia, podkreśla 
znaczenie ziem odzyskanych dla ka­
tolicyzmu, oraz stanowisko zdecy­
dowane, jakie w tej sprawie zajęła 
hierarchia w Polsce.

B.K.

GIEŁDA PIENIĘŻNA

Złoto i złote monety 
Kurs oficjalny

Złoto za gram
20 Franków
10 franków
20 franków szwajc.
Funt angielski
20 dolarów amerykańskich

495 
3.840 
1.920 
3.960 
4.660

18.240

Lipcową rocznicę zwycięstwa 
pod Grunwaldem (15 lipca 
1410), które na dłuższy czas prze 
łamało napór niemiecki na Polskę 
i Litwę, wspomniano pięknie na 
łamach tego pisma (nr 68) w sło­
wach:

— Grunwald leży już w Pol­
sce.

W szczególny zaś sposób przy­
pomniano nam jednocześnie inne 
słynne w naszych dziejach lipco­
we zwycięstwo pod Kłuszynem 
(4 lipca 1610) I postać wielkie­
go zwycięzcy, hetmana Stanisła­
wa Żółkiewskiego, któremu ta pio 
runująca bitwa otworzyła drogę 
do Moskwy.

Oto bowiem z tą rocznicą 
zbiegła się wiadomość, że dekre­
tem najwyższego Sowietu Ukraiń 
skiej Republiki Sowieckiej w 
ZSRR zmieniono imię miasta 
Żółkwi i powiatu tejże nazwy na 
północ od Lwowa, zmieniając Je 
na Nesterow, od nazwiska bojowe 
go lotnika rosyjskiego w pierwszej 
wojnie światowej.

Jak komuniści zniszczyli
Kościół katolicki i polskość w Z.S.R.R

W księdze zbrodni bolszewickich 
przeciwko ludzkości, w rozdziale 
krzywd, wyrządzonych narodowi pol­
skiemu, powinna znaleźć miejsce o- 
powieść o zniszczeniu Kościoła Kato­
lickiego w kraju sowieckim 1 o wy­
trzebieniu w nim żywiołu polskiego.

Na ziemiach dawnej Rzeczpospolitej 
Polskiej, które po traktacie Ryskim 
znalazły się po tamtej stronie granicy 
polsko-sowieckiej na Wołyniu, Podolu 
w Kijowszczyźnie, Mińszczyźnie, Wi­
leńszczyźnie, Mohyłowszczyźnie — is 
tniały od wieków liczne wsie 1 osie- 
bla polskie. W miastach tych ziem 
żywioł polski był przed rewolucją

bolszewicką tak liczny Iż można było 
tam obejść się bez języka rosyjskie­
go. Niezbędny on był tylko w szko­
łach i urzędach, 
wej Rosji, Azji 
od Petersburga i 
Władywostoku i

W miastach właści- 
Srodkowej, Syberii, 
Moskwy do Tyflisu, 
Taszkentu, utworzy-

ły się -kwitnące kolonie polskiej emi­
gracji zarobkowej — inteligencji, ro­
botników, kupiectwa.

Nie wszyscy skorzystali ź możnoś­
ci wyboru obywatelstwa polskiego i 
wyjazdu do Kraju, którą dawał im 
traktat ryski z _r. 1920. Nie wszys­
cy decydowali się na opuszczenie oj-

cowizny, nabytego mienia, zasie­
działych miejsc.

Ilu Polaków pozostało wówczas w 
Związku Sowieckim ? Dokładnych 
obliczeń nigdy się nie dało zrobić. 
Nie omylimy się jednak zbytnio, 
szacując tę liczbę na okoła miliona.

Wszędzie, gdzie tylko byli Polacy 
— na Ukrainie 1 Białej Rusi, w Ar- 
chańgielsku i w Nowosybirsku — sta 
ły kościoły. Zycie polskie łączyło 
się tak mocno z Kościołem katolic­
kim, tak blisko ogniskowało się wo-
koło parafii, iż w potocznej 
rosyjskiej jrojęcia ,,Polak” i 
lik" były jednoznaczne.

Księża katoliccy (było Ich

mowie 
„kato-

kilka-

20-lecie zgonu Biskupa Z. Łozińskiego
Przed dwudziestu laty w marcu 

zakończył doczesny żywot biskup 
Zygmunt Łoziński ordynariusz die­
cezji pińskiej. Rocznica ta nie odez­
wała się echem w prasie polskiej. 
Nich mi będzie wolno chociaż z spó­
źnieniem podać o nim garść wspo­
mnień.

Diecezja mińska powstała przy or 
ganizacji Kościoła katolickiego w 
Cesarstwie Pawła ok. r. 1800 jako 
jedna z sufraganji metropolii mohy 
lowskiej. Po powstaniu r. 1863 rząd 
carski zniósł biskupstwo. Wznowie­
nia diecezja się doczekała w r. 1917 
i wtedy biskupem został ks. Łoziń­
ski, profesor Akademii Duchownej 
w Piotrogrodzie, biblista. Studia od­
bywał w Monachium i Rzymie a 
pątnikowal także do Ziemi św. któ­
rą wspominał z tęsknotą.

Wiosną r. 1920 mimo odwrotu 
wojsk polskich pozostał w Mińsku, 
aby po kilku tygodniach znaleść się 
w więzieniu na Łubiance w Mosk­
wie. Powrócił do Polski, oswobodzo­
ny na mocy Traktatu ryskiego, któ­
ry niestety połowę ziemi mińskiej 
oddał na pożarcie Sowietom, z milio 
nami .chrześcijan katolików i prawo1 
sławnyćh. Nową diecezję pińską u- 
stanowil Konkordat z części pozosta­
łej Polsce. Z żalem biskup Łoziński 
zamienił swój tytuł.

Biskup na katedrę obrał kościół 
pofranciszkański w Pińsku, para­
fialny konwent powiększony prze 
znaczył na Seminarium, gdzie sam za 
mieszkał. Na posiłki schodził trzy­
krotnie na dzień do refektarza. 
Miałem szczęście go spotkać codzien­
nie przez lat pięć z okładem.

Biskup Łoziński z głębokim u- 
myslem łączył przednią znajomość 
teologii, zwłaszcza biblistyki.

Zagadnienia naukowe zaprzątały 
go do ostatnich chwil życia. Zało­
żył oddział Tow. Teologicznego, któ­
remu kazał mi przewodniczyć. Bi­
bliotekę miał bogatą i ciągle ją uzu­
pełniał. Ocaloną z Piotrogradu prze­
kazał do Biblioteki Seminaryjnej. O 
jej dziejach, raczej tragedii opowia­
da p. J. Margolin w „Condition In- 
humaine”. Z dwojga złego lepiej że 
ją wywieziono do Moskwy wiosną 
r. 1941, niż gdyby Niemcy byli spa­
lili. Wkład profesorski biskupa rozta 
czał szerokie widnokręgi, atoli ko­
rzystać zeń można było na dobre, 
mając pewną znajomość przedmiotu 
dla kleryków nastręczał zbytnie

trudności. Chociaż uczony, nie posta­
wił po sobie dzieł naukowych. Wy­
dał rozprawy o Miłości Ojczyzny, o 
NPMarii, o Różańcu, przy wysokim 
poziomie i głębi myśli, miały cha­
rakter moralny f ascetyczny. Zasły­
nęły jego listy Pasterskie. Polskę mi 
łował gorąco, bolał nad zatraceniem 
Mińszczyzny, nad ' rozlewem krwi 
podczas przewrotu majowego. Sym­
patyzował z Unią Kościelną i sze­
rzył gdzie się dało. Zainagurował 
konferencje unijne z żywym udzia­
łem greko-katolików. Założył kilka 
wschodnich parafij w swojej die­
cezji. Przy stole jego zasiadali pra­
wosławni duchowni, których się 
spodziewał doprowadzić do jedności 
Kościoła. Z miejscowym biskupem 
prawosławnym utrzymywał stosun­
ki towarzyskie a projektował wspól­
ne zebrania dyskusyjne na wzór 
znanych miewanych na początku 
stulecia w Piotrogradzie. Kiedy 
mu podsuwano myśl, aby odebrać 
zajmowane przez prawosławnych 
kościoły łacińskie, w Pińsku, odma­
wiał argumentując że utraciliby 

• dom nabożeństwa i modlitwy. Ubo­
lewał także, że nic się nie. czyni dla 
nawrócenia Żydów.. Kiedy przy wi­
zytacji witali go rabini, odpowiadał 
dziękując w hebrajskim języku.

Biskup Łoziński należał do mę­
żów religijnych typu Bossueta w 
przeciwieństwie do Fcneloha. Naz­
walibyśmy ich podług św. Domini­
ka: prostolinijnych, ścisłych, twar­
dych, surowych..

Wymagając wiele od innych, wy­
magał więcej od siebie, surowy i 
twardy był przede wszystkim dla 
siebie. Miłość bliźniego żywił wo­
bec wszystkich dokoła, nigdy nie 
zrażony ani niewdzięcznością ani 
zawiedzionym zaufaniem. Znany 
wypadki gdzie okazywał serdeczne 
miłosierdzie błądzącym, podobny 
do ojca syna marnotrawnego. Gdy 
ok. r. 1930 mariawici objawiali 
chętkę powrotu do Kościoła, zwró- 
li się do niego o pośrednictwo. Ale 
chociaż im odpowiedział łagodnie i 
łaskawie, nie kontynuowali sprawy, 
widocznie szybko minęłyte zachcenia

Osobliwą sympatią darzył klery­
ków, nieraz przeceniając ich kwali­
fikacje i poziom umysłowy. Na rę­
ku jednego z nich (ks. Krzysztofskie 
go) skonał. Mówił mi jeden z nich, 
że kiedyśf wieczorem w źle oświe­
tlonym korytarzu, spotkawszy bi-

skupa kleryk zarzucił mu ramiona 
na szyję, myśląc że to kolega. Bi­
skup wziął go „na barana” i za­
niósł do kaplicy, tam zsadził z sło­
wami: „Teraz dosyć, moje dziecko!” 
Można sobie wystawić kontuzję 
ucznia.

Ktokolwiek miał zaszczyt widzieć 
biskupa Łozińskiego z bliska, sły­
szeć, rozmawiać, ten odbierał nieza­
tarte wrażenie, że ma przed sobą 
świętego. Trudno było określić ja­
kie się na to składały elementa. Mo­
że najbardziej ujmowała absolutna 
zgodność słów i czynów, absolutna 
szczerość i prawość. Nie potrzeba 
było idealizować, można było ro­
zumieć pewne słabe strony; prześ-

set — w 90 procentach, Polacy) nie 
opuścili swych parafij.

ZACZĘŁO SIĘ W ROKU 1913
W ciągu pierwszych lat po prze­

wrocie, czerwony rząd hyl całkowi­
cie pochłonięty umacnianiem swej 
władzy, wojną z Polską, wojnami 
domowymi. ,,Po prostu rlf* mieli.-- 
my czasu, by udzielać więcej.uwa­
gi tym mętom religijnym", pisały 
„Iżwiestia” w dn. 5.1.1923 r. Ale 
czasy się zmieniają i wkrótce rzetel­
na miotła rozpocznie energicznie 
wymiatać w naszej ziemi sowieckiej
ło wstrętne paskudztwo”.

W tym właśnie czasie władza 
szewicka zarządziła konfiskatę 
nych kościelnych przedmiotów 
tu, a to pod pretekstem pomocy

bol- 
<en- 
kul 
ofia

wiadczenie świętości 
nade wszystko.

SP Biskup Zygmunt

wybijało się

umarł po
krótkiej bolesnej chorobie, o jaką go 
przyprawił nadmiernie umartwiony 
tryb życia. Grób jego w katedrze 
pińskiej siał się miejscem modlitwy 
gdzie na niejedną osobę spływały 
łaski uproszone za jego przyczyną. 
Jej to ja piszący te słowa zawdzię­
czam prawdopodobnie ocalenie z po 
śród tylu tysięcy na Katyń przezna­
czonych. Łaski na jego grobie 
otrzymane rozpoczęto zbierać jako 
materiał do kanonizacji. Jezuita, nie 

-pamiętam nazwiska, napisał biogra 
fię hagiograficzna.

Diecezję pińską niemal całą Jał­
ta wyrwała Polsce. Ufamy wszyscy, 
jeszcze Pińsk z katedrą i grobem 
Biskupa powróci do Ojczyzny a w 
wyrokach Bożych orędownictwo śp 
Zygmunta nie będzie najmniej ważą 
cym czynnikiem.

Ks. KAMIL KANTAK

NOTATKI
Śledztwo przeprowadzane wśród 

pracowników b. starostwa powiało 
wego we Wrocławiu nie ustaliło, 
gdzie zniknęła zastawa stołowa na 
150 osób, która znajdowała się w 
ich biurowej stołówce przed jej 
likwidacją rok temu.

* *

Konferencja krajowa korespon 
dentów gazet stronnictwa demo­
kratycznego odbyła się w War­
szawie w obecności 100 osób.

Żółkiew

lu zamordowano. Dla nieliczny* 
tylko, wygnanych z ich parafii P0*' 
skie placówki dyplomatyczne zdoła­
ły uzyskać przepustki na powrót do 
Polski.

Imiona wielu tych księży zostały 
zapomniane. Wymieńmy więc cho 
kilka nazwisk, które przypadków0 
zachowaliśmy w pamięci : W Pier" 
wszym procesie został aresztowany 
m. in. ks. Tryćko. Księża Matusz6’ 
wicz, Żmigrodzki, Strąpczyński, 
bórski i Ładyga byli, wraz z i®1!’ 
mi, więzieni w r. 1926 w Jarosław10, 

zostali przeniesieni naPOtem awvui.i .v.MVU.O.M — *—* .

łówki. W tym też obozie w la*aC.
1937-38 przebywali księża Wojnicz 1przebywali księża Wojnicz - 

Około r. 1930 zmarł na zesła­Dunin. *. __
nlu w Turkestanie ks. Bryńczak.

Dewizy, kurs oficjalny — wolny
Funt ang. 1000
Dolar amer. 350 393
Dolar Kanad. 361 —.
Marka niem. 84 —
Frank szwajc. 80,02 92,25
Frank belg. 6,99 7,15

nej Turynce, założył miasto Żół­
kiew, jak jego mistrz i druh, Jan 
Zamoyski założył Zamość, wzniósł 
tam kollegiatę i drugi kościół, a

A to przypomniało: 
— Żółkiew, tuż pod 

nie jest dziś w Polsce.
Stanisław Żółkiewski, 

rodził się pod Lwowem,

Lwowem,

który u- 
w rodzin

rom klęski głodu, która nawiedziła 
kraj nadwołżańskl. Ojciec Sw. Pius 
XI proponował wykupienie tych ko­
sztowności — nie były lak wielkie 
— a przede wszystkim — naczyń 
świętych. Rząd moskiewski propo­
zycji tej nie przyjął ; chodziło mu 
bowiem o ogołocenie kościołów. W
marcu r. 1923 
wani i sądzeni 
tej konfiskacie, 
dzieci polskich

zostali więc areszto- 
za sprzeciwianie się 
jak też za nauczanie 
katechizmu, ks. bis-

wszystko, co pamiętamy. J
Zesłanymi i więzionymi księi®1 

opiekowała się z dużym oddani6® 
się z ramienia Polskiego Czerwon®’ 
go Krzyża P. Katarzyna Pawłowi14 
Pieszkowa, pierwsza żona Gorkieg0, 
której należy się tu wdzięcznie WSP0 
mnienie. Z przyjściem Jeżowa na -zC 
fa G.P.U. wszelka komunikacja z 
obozami została zakazana. I ta P0- 
moc ustała.

Na wiosnę r. 1937-go pozostał 1,4 
wolności w Z.S.R.R. tylko jeden 1<4’ 
plan polski, Ks. Cakul, probosZCZ 
parafii św. Mikołaja 1 św. Aleksan' 
dra w Moskwie. Na 3-go Maja teS° 
roku odprawił on, na prośbę naszli 
ambasady, tradycyjne nabożeństw0- 
Po południu tegoż dnia został aresz­
towany i wywieziony. Kościół SW- 
Aleksandra został obrócony na skł° 
warzyw, kościół Sw. Mikołaja odda" 
ny „Związkowi Ślepych” na k,u 
1 kino. Na skutek wielokrotnych Pr 
testów i interwencji naszej ambas 
by, ten drugi kościół został zwfóc , 
ny. Był on tak zrujnowany, iż z4 
szła potrzeba kapitalnego remont ■ 
Wybuch wojny nie pozwolił na je?
ukończenie.

przy nim szpital, wzniósł cerkiew, 
pobudował mury obronne, a tam 

' też, w Żółkwi, spoczęły prochy je
go sprowadzone z Turcji, po 
klęsce pod Cecorą i pochowane 
w kolegiacie.

ZEMSTA

Rosja dzisiejsza, zagarnąwszy 
wschodnią połać Polski, wcieloną 
do ZSRR, niszczy w nie] i tępi 
nie tylko żywą polskość współ­
czesną. Niszczy też, zaciera, wyry 
wa odwieczne dzieła, wspomnie­
nia i ślady polskości tych ziem. 
Chce wydrzeć z pamięci imię 
wielkiego ich obrońcy przed na­
wałami pogańskimi, Stanisława 
Żółkiewskiego, który był i pozo- 
staje jedną z najpiękniejszych 
postaci dziejów naszych i euro­
pejskich.

Zemsta za Kłuszyn I za Mo­
skwę?

Nie Polska godziła zaczepnie 
w Mosjswę pod koniec XVI-go i 
w początku XVII-go wieku, lecz 
Moskwa za Iwana Groźnego pod 
jęła uderzenie na Polskę od płn. 
nad Bałtykiem. Wyprawa Iwana 
Groźnego w r. 1577 na Inflanty, 
które zajął w całości z wyjątkiem 
Rewia I Rygi była dalszym tyl­
ko ciągiem jego zaborczych 
przedsięwzięć. Wówczas to Bato 
ry z Janem Zamoyskim, u które­
go boku był już Stanisław Żół­
kiewski, odparł to uderzenie w

latach 1577-1581, odzyskując 
Inflanty i Połock, a odstępując 
od obleganego Pskowa.

Dalszym ciągiem tych walk po 
śmierci Iwana Groźnego i w do­
bie zamieszek w Rosji, była wy­
prawa Zygmunta III w r. 1610 
pod Smoleńsk, a stamtąd ów lip 
cowy wypad Żółkiewskiego do 
Kłuszyna, rozgromienie kniazia 
Dymitra Szujskiego, brata cara 
Wasyla oraz jego posiłków szwedz 
kich, dojście do Moskwy, goto­
wość bojarów powołania na tron 
carski królewicza Władysława, 
czemu sprzeciwił się Zygmunt III.

Nad ówczesnymi stosunkami 
między Polską a Moskwą unosiły 
się dwa wielkie zamierzenia:

1) Związku Polski z Rosją 
przez osobę panującego, bądź 
pośrednio, przez syna królewskie 
go, jak chcieli bojarzy i wielu w 
Polsce, bądź bezpośrednio przez 
króla, jak chciał Zygmunt III 
Waza. Ale przecież, po wygaśnię

2) Związku Moskwy z Rzy­
mem przez katolicyzm. Z Polski 
tego nie narzucano. To Iwan 
Groźny, gdy było z nim krucho 
w wojnie 1577-81 zabiegał w 
Stolicy Apostolskiej o pośrednic­
two zwodniczymi obietnicami. Ba­
tory odsłonił to Jak na dłoni pod 
Pskowem wysłannikowi Grzego­
rza Xlll-go, Possevinowi, ale I- 
wan na tej podstawie uzyskał ro 
zejm w r. 1582.

Zemsta bolszewicko-komunis- 
tyczna za carskie niepowodzenia 
w zaborczych dążeniach już czte 
ry stulecia temu jest znamiennie 
gorąca.

DZISIAJ

ciu Jagiellonów
Augustem, był Iwan

z Zygmuniem
Groźny

w tej samej myśli zjednoczenia, 
wysuwany na tron polski w r. 
1573, lub syn jego Fiodor, co u- 
padło wskutek warunków Iwana 
wyraźnie podbojowych. W roku 

1610, gdy Rosja była w rozstro­
ju, zagrało to chwilowo odwrotnie 
i także nieskutecznie.

Dzisiaj Grunwald jest w Polsce 
pod rzeczywistym władaniem Ro­
sji, a Żółkiew jest w Polsce wcie­
lonej do Rosji.

Rzecz w tym, że Grunwald 
jest na ziemiach, które Niemcy 
w wieku XIII i XIV podbili, jako 
Krzyżacy, a Polska dziś odzysku­
je.

I rzecz w tym, że Żółkiew jest 
w ziemi lwowskiej, która nigdy, 
nawet w rozbiorach XVIII wieku, 
nie należała do Rosji 1 jej nie 
przypadła, aż do podboju i żabo 
ru obecnego.

My, tu I tam, tylko swego bro­
nimy.

STANISŁAW STROŃSKI

kup Cieplak, ks. kan. Budkiewicz 1 
12-u innych księży polskich i litew­
skich. Ks. biskupa Cieplaka skazano 
na karę śmierci, lecz potem ,,ułas­
kawiono" na skutek interwencji am­
basad polskiej i angielskiej (Francja 
nie nawiązała jeszcze w owym cza­
sie stosunków ze Związkiem Sowie­
ckim). Ks. Budkiewicz został roz­
strzelany, inni oskarżeni posłani 
na ciężkie roboty.

ZMORA SOLÓWEK
Od tej chwili zaczęto się tępienie 

Kościoła katolickiego, wykonywane 
z.e szczególną zawziętością. W poje­
dynkę i po kilku, pod zmyślonymi 
oskarżeniami o szpiegostwo, speku­
lację i t. p., a i bez podania powo­
dów, księża katoliccy byli areszto­
wani i więzieni lub zsyłani do dale­
kich obozów (najczęściej na Wyspy 
Sotowieckie), skąd nie wracali. Wie-

Stronnictwo demokratyczne jest 
przybudówką partii komunistycz­
nej, działającą wśród pracowni­
ków umysłowych.

** *
Robotnicy Bydgoskich Zakła­

dów Obuwia postanowili na spec 
jalnie zwołanym wiecu nie dopuś­
cić do wypuszczenia z fabryki 
cwadliwie wykonanego obuwia». 
W tym celu ustanowiono komisję 
złożoną z przedstawicieli robotni 
ków i dyrekcji, która ma przeglą 
dać magazyny.

Na decyzję tę wpłynęły skargi 
sklepów i publiczności na złe wy­
kończenie, niedbały wygląd i 
inne wady obuwia z Bydgoszczy.

* J * *
Na Społeczny Fundusz Odbu­

dowy Warszawy zebrano w roku 
1951 ponad 117 milionów zło­
tych, mówi ogłoszony ostatnio ko 
munikat komitetu zbiórki.

* * *
Ogłoszenia w prasie krajowej 

jawnie i wyraźnie wskazują na ce 
nę mebli w Polsce.

W «Życiu Warszawy* z dnia 
24 czerwca czytamy: «Okazja! 
tapczan popularny 1.600 zło­
tych*. Komentarz zbyteczny.

* * *
Na Dolnym Śląsku rozpoczęto 

kampanię ochrony drzewek, który­
mi są wysadzone szosy. Drzewa te 
są przeważnie dzierżawione przez o- 
koliczne gospodarstwa państwo­
we. Zwrócono uwagę, że zarządy 
tych gospodarstw interesują się wy­
łącznie możliwością wysokiego zbio­
ru owoców, nie dbają jednak o o- 
chronę samych drzewek. Wicie z 
nich zniszczyły szkodniki.

* **
Fundusz Wczasów Pracowniczych 

instytucja kierująca skierowania­
mi do miejsc wypoczynkowych i u- 
zdrowiskowych, zakazała przywoże­
nia dzieci poniżej 7 lat do uzdro­
wisk dla dorosłych. Dla matek z 
małymi dziećmi wyznaczono osobne
uzdrowiska ale jest ich za mało, 
związku z tym szerzą się skargi, 
niepotrzebne rozdzielanie rodzin 
czasie wakacji i jak zwykle... 
mylne skierowania.

W 
na 
w 

na

i. o.

NOWA KONSTYTUCJA 
W PORTO-RICO 

Obywatele Porto-Rico obchodź 
szumnie i głośno pierwszy dzień, 
którym zaczęła obowiązywać n®' 
konstytucja Porto-Rico. Dawna k 
tonią amerykańska, uzyskała da 
ko idącą niezależność i jest od 3 
członkiem amerykańskiej wspóln 
narodów. Gubernator wyspy kaZ 
wywiesić narodowy sztandar w 
amerykańskiego. Dwa i pół m*liOj)O 
mieszkańców ma prawo, według 0 
wiązującej obecnie konstytucji, 
wybrania własnego rządu. F*aszp/0. 
ty amerykańskie będą jednak 0 
wiązywać nadal.

8.500 UCHODŹCÓW PRZYBYŁO 
W LIPCU DO BERLINA

Zarząd miasta Berlina °8i0. ir. 
w lipcu przybyto z za żelaznej k 
tyny 8.500 uchodźców z Nie® 
wschodnich. Wszystkie ośrodki 1 
boży są przepełnione uchodźca ’ 
wobec czego zarząd miejski zwT 
się do rządu federalnego o pom°c"

NOMINACJA GENERAŁA B°UT*,8 
Amerykańskie władze w°Jsk . 

podały do wiadomości, że gen- „fj 
te mianowany został dowódcą ' 
armii amerykańskiej w ®ur0Pfa 
Był on dotychczas zastępcą, ®z 
sztabu i kierował biurem projek

PLAGA SZARAŃCZY 
WE WŁOSZECH 

Z Rzymu donoszą, że plaga 
tańczy nawiedziła paręset hekta 
pół uprawnych w rejonie Folig1® 
Umbrii. Zastosowano środki za 

cze. 

Krótk0
węgłowało

w* W cieśninie między FormoJ^ 
Chinami odbywają się manewry
ty amerykańskiej.
wv Prasa brazylijska 
przeciw dopuszczeniu
ców z Banatu, podkreślając, 
oni niezdolni do asymilacji-

protest®6 
5.000 N161?, 

że

Z 18.000 miejsc, Przyzna”?ythaiili 
żołnierzom polskim w W. 
w ramach emigracji do J® S^P- 
Zjedn., skorzystało tylko 11-0°

Prezydent Szwajcarii , ^aZji 
ludność, by w razie wojny i „^u 
nieprzyjaciela nie tworzy a gtraty 
partyzanckiego, ponieważ - 
skutkiem represji są więks 
korzyści. Kto dhce walcz)®* 
wstąpi do wojska regularnego- 
vxv 100 amerykańskich j3OI”^Ora(tyj- 
odrzutowych odbyło demons .n, 
ny przelot wzdłuż wybrzeży U 
na granicy wód terytorialnych. 
vw W fabrykach węglers^otnikóW 
wadzono kontrolę pracy Tł
przez ukryte aparaty fi ro'botni'
drogą miano stwierdzić, - D$
cy-tracą prawie godzinę
pogadankach. ..

7 włoskich statków-cystern 
płynęło do Abadanu na wi 
o decyzji trybunału ,hask,eg ‘ mpe- 
czenie to, wykazujące . vłVjsk° 
tencję trybunału w sporze J 0. 
perskim, zajmuje 191 stron m 
pisu. vCn

Zrozpaczeni rodzice nie®^zyw- 
dzieci mogą w Wiedniu, P Ji nl 
szy się z odpowiednim nu® __ 
centrali telefonicznej, otrzyr 
bajkę dla dzieci.
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PONIEDZIAŁEK

4W. INOCENTEGO I pap. W.

Inocenty i urodził się w Albano, 
za czasów św. Augustyna i św. 

leronima. Ten ostatni napisał o 
cent : ’’Zachowuicie wiarę jak Ino- 
toi v który zasiada na stolicy apos 
ch$ t * nie Przyimujcie innei nauki, 

się wam mądra i pociągaj ą- 
wydawaia". Zmarł w r. 417.

HaBOZEńSTWO NA INTENCJĘ 
w KOBIET WILEŃSKICH

Prał kościele Polskim na Devonii ks. 
Io ' Staniszewski odprawił u- 
czn'^S^e nab°żeństwo z okazji 11-ro- 
skite1, wr^czenia sztandaru wileń- 

Nah° Siłom Powietrznym,
kobi f°że^stwo odbyło się na intencję 
Pacij6 wilehskich, które podczas oku- 
dar nicm*eckiej wyhaftowały sztan 
Bie PrZe.wieziony następnie nielegal- 
cttyuprzez granicę 1 wręczony lotni- 
kapłanP°'skiee° w w- Brytanii oraz 
oliar7na' który go poświęcił u stóp 
skiej 4 łlatki Boskiej Ostrobram- 

°becn*an<^ar lotnictwa znajduje się 
lUcie ■na Przechowaniu w Insty- 
skieg “*storycznym im. gen. Sikor-

CZY LIKWIDACJA
Po K°M1TETU oświaty ?

brytA-a^ne Poruszenie wśród polonii 
Projekt "^wołała wiadomość o 
r°ku |0Wanei na jesień przyszłego 
Komitp!kwidacii polsko-brytyjskiego 
ków lU dla Spraw Oświaty Pola-

Przeznite<: kwiaty został powołany 
laty fa'I.ła<ize brytyjskie przed pięciu 
sPołec sPecJalny organ rządowo- 
$)olsk'Zny celem umożliwienia nauki 
kłitetInl°dzieży wychodźczej. Ko- 
bapągy^Prowadził akcję nauczania 

xhikp ,Dszer°ko : stworzono poiitech- 
,ti eg University College), sze-

brz6(] średnich, powszechnych 1 
łeronM a llostele otrzymały re-
tiąCe w oświatowych. Przyznano ty- 
biach S*yPendlów na naukę w uczel-
^'ynv1SkiCh 1 brytyjskich.

gnięęj * Pracy Komitetu oraz osią- 
a, lntodzieży są bezspornie po­

lak w ' Przyniosły obopólną korzyść 
Za ą ^bodżstwu jak i gospodarzom.

SzYm utrzymaniem tej bardzo

Prymicje Ks
Piękna uroczystość, Jaka miała 

Rouvroy Noumea jest jeszcze jed- 
miejsce w niedzielę dnia 20 lipca w 
Rouvroy Noumea jest jeszcze jed­
nym dowodem serdecznego przywią 
zania jakie żywi ludność polska na 
północy do polskiego kapłana. Pięk 
nie przybrana plebania i wejście 
do kościoła św. Ludwika barwnie 
przybrane i umajone ulice,jakimi 
miała przejść procesja oraz staran­
nie przygotowana akademia świad­
czyły wymownie, jak parafia pod 
kierownictwem swego proboszcza 
ks. prof. Berka przygotowała tę 
długo oczekiwaną uroczystość.

Wychodzącego z plebanii w sza­

pożytecznej instytucji wypowiada się 
zdecydowanie powszechna opinia pol­
skiego społeczeństwa emigracyjnego.

WYSTAWA PRAC 
STUDENTÓW ARCHITEKTURY

W gmachu Szkoły Architektury Po­
lish University College została ot­
warta doroczna wystawa prac stu­
dentów Szkoły obrazująca dorobek 
ich prac dyplomowych lub też pro­
jektów przeddyplomowych. W roku 
bieżącym Wydział Architektury u- 
kończyło 23 studentów. Z wynikiem 
bardzo dobrym: A. Chwalibogowski, 
N. Gawroński, S. Korwin-Rzepecki, 
S. Sagan, M. Szański i S. Żarnowie­
cki; z wynikiem dobrym: B. Bernaś, 
J. Dindorf-Ankowicz, Z. Fleszar, W. 
Gorgolewskl, O. Horbaczewski, .1. Hu­
dek, Z. Lewicki, K. Matejewski, -A. 
Pankiewicz, B. de Pourbaix, M. Ru- 
chlewicz, A. Rudowskl, J. Sawicki, Z.
Sa wieki, 
zer, W.

H. Stachowski, Z. Szwajkaj- 
Wodkiewicz.

Szkolę Architektury w Londynie,
włącznie z poprzednią w
ukończyło już łącznie 189

Liverpoolu 
studentów.

Tegoroczni nowi dyplomanci są już 
jednymi z ostatnich, gdyż na 1954 r. 
przewidziana jest likwidacja szkoły.

ODCZYTY
W Instytucie Historycznym im. 

gen. Sikorskiego płk L. Dunin-Wolski 
wygłosił odczyt pt. „Rezultaty po­
szukiwań na pobojowiskach z 1831 
r.”. Odczyt odbył się we wtorek 15 
hm. staraniem Polskiego Towarzyst­
wa Historycznego.

W Klubie Polskiej YMCA dr Celina 
Rusza Tarnawska miała w środę 16 
bm. referat na temat „Higiena psy­
chiczna inteligenta pracującego fi­
zycznie".

Adolfa Gizynskiego w Rouvroy
tach liturgicmych Prymlcjant* w 
otoczeniu asysty 1 duchowieństwa 
przywitała deklamacją i wiązanką 
kwiatów mała Monika Kortówna. 
Następnie wzruszony ks. Neoprezbi 
ter ukląkł, by otrzymać błogosła­
wieństwo, którego w imieniu nieo­
becnych tutaj jego rodziców udzie­
lili mu pp. Turowscy z Rouvroy. 
Potem prymicjant, poprzedzany 
przez dziewczęta w bieli, dzieci w 
strojach krakowskich, harcerzy i 
poczty sztandarowe udał się do wy­
pełnionego przez wiernych kościoła, 
gdzie po odśpiewanym przez chór 
„Chopin" Veni Creator rozpoczął 

uroczystą Mszę św. w intencji pa-

rafii. Podczas Mszy pienia religij­
ne wykonał z prawdziwym mistrzo- 
wstwem wspomniany chór pod batu 
ta p. Nowakowskiego. Kazanie pry­
micyjne wygłosił ks. dr. Walczew­
ski. i

Po skończonej Najśw. Ofierze ks. 
Giżyński w gorących słowach po­
dziękował ks. prób. Berkowi oraz 
wszystkim parafianom za serdecz­
ne przyjęcie i ułatwienie niezapo- 
pmnianej dlań uroczystości, a na­
stępnie udzielił wszystkim zebra­
nym prymicyjnego błogosławień­
stwa.

Ke. PERROT NA CZELE 
MISSION DE FRANCE

Według komunikatu wydanego 
przez sekretariat Episkopatu Francji, 
ks. Daniel Perrot, proboszcz parafii 
św. Hipolita w Paryżu, został mia­
nowany generalnym delegatem bisku­
pów Francji dla księży pracujących 
w -tak zwanej Mission de France i 
zwanych popularnie „księżmi - robot­
nikami". Księża ci pracują obecnie w 
27 diecezjach francuskich. Nowomia- 
nowany kapłan będzie łącznikiem 
między Episkopatem a działem Mis­
sion de France.

1 jego obrońców z czasu procesu. We 
Francji istnieje obecnie ruch dążą­
cy do przeniesienia zwłok Marszałka 
z wyspy d’Yeu na cmentarz wojsko-
wy pad Douaumont pod 
gdzie sam Petain chciał

Verdun,

wśród
światowej.

sppeząć
swych żołnierzy z I wojny

„HISTORIA O MARYSI SIEROTCE"
W sali St. Mary's Hall, w połud­

niowym Londynie, odbyło się przed­
stawienie teatralne, w którym jako 
wykonawcy wystąpiły kilkuletnie 
dzieci oraz młodzież burs męskiej i 
żeńskiej Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci i Młodzieży. Udany program 
obejmował baśń sceniczną „Historia 
o Marysi sierotce" według M. Ko­
nopnickiej i widowisko śpiewno-ta- 
neczne (polonez, krakowiak, trojak, 
zbójnicki). Przedstawienie zostało u- 
rządzone w ramach Miesiąca Dziec­
ka.

POLAK OTRZYMUJE 
ODSZKODOWANIE ZA WYPADEK 

W KOPALNI
27-letni górnik polski pracujący w 

kopalniach angielskich uległ wypad­
kowi i po przeprowadzeniu sprawy 
w sądzie otrzymał odszkodowanie w 
sumie 2.055 funt, szterl. gdyż po wy­
padku nie będzie już mógł pracować 
pod ziemią. Przyjaciel jego prosił 
by nie ujawniali jego nazwiska ze 
względu na rodzinę w Polsce.

, Popołudniowa akademia zebrała 
wokół młodego kapłana wiernych 
parafii Rouvroy. Występy chóru i 
dzieci w strojach narodowych mia 
ły raz jeszcze wyrazić księdzu pry- 
micjantowi całą życzliwość i serdecz 
ność rodaków, którzy starali się 
uświętnić ten jedyny w jego życiu 
dzień. Ks. prob. Berk w pięknym 
przemówieniu przedstawił zebra­
nym trud i ciernie kapłańskiego 
żywota a następnie wraz z najlep­
szymi życzeniami przekazał ks. Gt- 
żyńskiemu dary zebrane przez pa­
rafię.

Z kolei składali mu życzenia p. 
prezes Czapla, p. prezes Suski, p. 
prezeska Adamczakowa i inni, ży­
cząc mu wielu łask Bożych na jego 
kapłańską drogę. Wzruszony Pry- 
micjant podziękował wszystkim 
zebranym za tyle dowodów serca, 
i zapewnił, że uroczystość ta nazaw- 
sze złączy go z parafią w Rouvroy 
or.az wyraził życzenie, by tę piękńą 
uroczystość mogli wkrótce para­
fianie powtórzyć dla innego, nowe­
go kapłana, który wyjdzie z ich 
szeregów.

PIERWSZA ROCZNICA ŚMIERCI 
MARSZ. PETAIN

Marszałek Filip Petain zmarł w 
szpitalu więziennym na wyspie d’Yeu 
na Atlantyku dn. 24 lipca 1951 r„ po 
przeżyciu 95 lat. W pierwszą rocz­
nicę jego śmierci odbyły się nabo­
żeństwa żałobne za spokój jego du­
szy, m. in. w kościele na wyspie 
d’Yeu, z udziałem rodziny zmarłego

O. SCAPINI PRZED SĄDEM
W Paryżu rozpoczął się przed są­

dem wojskowym proces Georges Sra- 
pini, byłego „ambasadora jeńców" 
rządu Vichy, oskarżonego o współ­
pracę z Niemcami w czasie wojny. 
Oskarżony jest bohaterem wojsko­
wym z I wojny światowej. Ciężko 
ranny na polu bitwy ociemniał cał­
kowicie, mając 21 lat; odtąd poświę­
cił całe swe życie służbie publicz­
nej i zasiadał w parlamencie jako 
deputowany. Z obawy przed okrop­
nościami nowej wojny, stał się 
przed wojną zwolennikiem zbliżenia 
francusko-nlemieekiego.

Po zawieszeniu broni w czerwcu 
1940 r„ gdy w niewoli niemieckiej 
znalazło się odrazu ponad półtora mi­
liona żołnierzy francuskich Scapini 
otrzymał od marsz. Petain misję zaję­
cia się ich losem i wyjednania dla 
nich lepszego traktowania. Scapini 
twierdzi przed sądem, że nie poczuwa 
się do żadnej winy z punktu widze­
nia patriotycznego; wobec Niemców 
musiał grać pewną grę polityczną, 
aby uzyskać lepsze warunki życia dla 
jeńców. Na rzecz oskarżonego zezna­
ło przed sądem kilka osób ze świata 
literackiego i politycznego, m. in. 
Roland Dorgeles z Akademii Gon- 
courtów, kolega Scapiniego z pola 
bitwy oraz prof. Trefouel, dyrektor 
Instytutu Pasteura.

Po b. umiarkowanym przemówie­
niu prokuratora wojskowego i po 
znakomitej obronie adwokatów La- 
mouche i Weilfa (Izraelity) Scapini 
został uwolniony od winy i kary.

(Zaś)

POLACY
Koncerty polskiego pianisty 

w Cannes

W przepełnionej sali Pałacu Fil­
mowego w Cannes odbył się recital 
fortepianowy Stanisława Niedziel­
skiego. Artysta wykonał szereg 
utworów Chopina ze Sonatą i Fan­
tazją na czele długiego programu, 
zawierającego etiudy, nokturny, ba­
lladę i poloneza.

Publiczność nagradzała artystę go

POLONM WE FR4NCJI
fZy^6rka na oświatę C.Z.P. — W dal- 
heg0 'lrlgii do Sekretariatu General- 
Zbiórk W,)łynęły następujące listy

*0We : Lista Ńr 015, Lens, Koło 
WiĄs, 0(izin POO, zbierała p. A. So­
lo ą’ LOGO fr. ; Nr 019, Oignies, Ko- 
,r-: N Z*n P- Leśniakowa, 1.000 
1. j’a r 136, Hagondange, sekcja FREP 

ŹMTj, Ciuba, 1.300 fr. ; Nr 155, Nancy, 
Hillv'x?' Niemczycki, 3.370 fr. ; Nr 215, 
liich, , ntigny. koło POWN, pp. Pa- 
A"bv ‘ Wasilewski, 3.100 fr. ; Nr 229, 
Thier’ lakób, 400 fr. ; Nr. 238, Bruay 
l.?0o f’ K°to POWN, p. Fr. Bęben, 
^Epr' ’ Nr 270, Bethoncourt, Sekcja 
Iloub’. P- Sznajder, 1.200 fr. ; Nr 308,

1X’ K°10 Zw- nez- 1 b- Wojsko- 
’ P- St. Radłowski, 5.150 fr.

A, j ac*to na , oświatę CZP wpłacili 
Oicho"*' Sulkowscy, 1.000 fr.; pp. 
?,s’iązVlas' 1.000 fr. ; oraz Światowy 

Polaków Zagranicą z Fun- 
Sl.OOjj f®światy Polskiej Zagranicą,

: 72.220 fr.
^dzpirny s odsyłanie po przepro- 
tą ą„niu zbiórki : list do Sekretaria- 
(b. CZP : 103, rue Thiers, Lens 
t>oCzt C.), a pieniędzy przekazem 
"bil c yin (czerwonym) na adres U- 

' Si n*ra*e des Polonais en Fran- 
b, a rue Truffaut, Paris (17). Ch.

' 5165-34 Wszystkim ofiarodaw- 
*yrn’ kt<5rzy zbiórkę przeprowa- 
?erdeczne „Bóg zapłać" składa 

M Główny CZP.
Oilpt^fzynika do Lourdes. — Chcąc 
8tgy'Vledzieć na listy w sprawie Piel 

ki do Lourdes zawiadamiam za 
^atir.?°Wanych pątników ze Wsch. 
t Met ’ że oddzielna grupa wyrusza 

t&k jak było podane w ko- 
acie dyrektora pielgrzymki ks. 
^anuszczaka. Grupę tę popro- 
')s°biScle. Dokładna godzina 

b(lanau w dniu 11 sierpnia będzie 
h y, a Przez ks. Dyrektora pielgrzym 
*14 g Prasie polskiej. Bilety rozdam 
*>0ciąl>Orctl w Metzu przed odjazdem

historyczną oraz 
wiści Thionville 
kich Rodaków i 
cje z Thionville

rozrywkową, Rezer- 
zapraszają wszyst- 

wszystkie organiza-
i okolicy, do wzię­

cia udziału w tym święcie ze sztan-
d arami.

Szczegółowy program będzie 
ny w dalszych komunikatach.

poda-

MONTCEAU LES MINES
Chór Górników z Douai odwiedził 

Polonię w Gautherets i Montceau les 
Mines. Pierwszy koncert odbył się 
w Gautherets z wielkim powodzeniem, 
tak w formie wykonania, jak i li­
cznego przybycia Polaków i Francu­
zów. Z Gautherets wystąpił Itlub man- 
dolinistów i KSMP z tańcami naro­
dowymi i skeczem. Przemawiali ks.

dziekan Wahrol, prezes Chóru Gór­
ników, dyrygent p. Nowak i p. Kwiat­
kowski wyd. „Narodowca".

Następnego dnia goście występowa­
li w Montceau les Mines, w ogrodzie 
kopalni Blanzy, tuż po występie or­
kiestry „Harmonie des Houilleres de 
Blanzy", która wykonała kilka utwo­
rów Francka, Bethovena, Chopina itd. 
Sekretarz p. Okolski przedstawił w 
języku polskim i francuskim „Chór 
Górników’’ oraz program, wyjaśnia­
jąc. treść pieśni polskich Francuzom. 
Publiczność dopisała nad podziw i by 
ła zachwycona pięknym wykonaniem 
pieśni polskich i to przez górników, 
którzy poza swą pracą w kopalni, 
lubują się w sztuce pieśni i muzyki, 
szerząc tym samym kulturę polską.

MARTA BERNARD

M I t O f C 
^IIEIDOIEL^aKNA 

FRANCUSKO-POLSKA OPOWIEŚĆ
Thimaozył B. O.

W

Portugalskie wydanie 
książki Stypułkowskiego 
Lizbona (NB1). — Nakiudem naj­

starszej księgarni lizbońskiej Parce- 
ria A. M. Pereire ukazało się os­
tatnio portugalskie wydanie głośnej 
książki Zbigniewa Stypułkowskiego 
„Invitation to Moscow" (tytuł pol­
ski „W zawierusze dziejowej")*. Ty­
tuł portugalski brzmi „Convite de 
Moscovo" (moskiewskie zaproszenie).

Książka poprzedzona jest obszerną 
przedmową pióra wypróbowanego 
przyjaciela Polski, dyrektora dzien­
nika „A Voz” p. Pedro Correia Mar­
ines. Pisze on w przedmowie, że 
„Convite de Moscovo" to nauka i

BYLI CZASY

ostrzeżenie, „krzyk alarmu fkiero-
wany do ludów narodów i państw".

Ukazanie się w Portugalii książki 
Stypułkowskiego przyczyni się nie­
wątpliwie do lepszego rozumienia 
przez Zachód sprawy polskiej.

—Golenie proszę, ale nie pod włos, 
bo skórę mam delikatnom.—powie­
dział zażywny jegomość, sadowiąc 
się w fotelu.

—Jeśli faktycznie pamięć mnie 
nie zawodzi, to starego znajomka 
widzę.— ucieszył się mistrz brzyt­
wy.— Czyżby Pan Szanowny, to nie 
przypadkiem, Feliks Kowalszczak?

—W istocie, — odpowiedział zdzi-

SWIECIE
rącymi oklaskami, zmuszając go w 
końcu do wielokrotnych bisów.

Zachwyt wywołała też kompozy­
cja Niedzielskiego: „Ballet Goyes- 
que” na polskiej piosence ludowej: 
„Umarł Maciek umarł”. Folklor 
polski w modernistycznej harmoni­
zacji Niedzielskiego jest cennym na­
bytkiem dla literatury pianistycz­
nej. H.C.

«Jan Day*
Jan Falkowski, pilot polski, który 

podczas ubiegłej wojny zestrzelił 
nad Anglią 12 niemieckich samolo­
tów, jest obecnie instruktorem ka­
nadyjskiego klubu lotniczego Gillies
Flying Club w Buttonville 
ronto.

P. Falkowski cieszy się 
sympatią nie tylko jako

pod To-

ogólną 
słynny

myśliwiec z czasów Battle of Britain 
ale również jako wszechstronny in­
struktor i uczynny kolega. Klub po­
stanowił nazwać w uznaniu jego 
pracy i osiągnięć niedzielę 6 lipca 
„Jan Day" i urządził w tym dniu 
specjalny pokaz lotniczy. Program 
obejmował grupowe loty pokazowe 
akrobacje powietrzne, ćwiczenia 
szybowcowe i popisy spadochronia­
rzy, wieczorem zaś zebranie towa­
rzyskie.

Przedszkole polskie 
w Los Angeles

Przy parafii polskiej w Los An­
geles zorganizowano ostatnio dla 
dzieci polskich przedszkole w dwóch 
grupach od lat 3 do 5 i od 5 wzwyż. 
Początki są skromne, bo dzieci zbie­
rają się tylko jeden raz w tygod­
niu. Oprócz nauki przedmiotów oj­
czystych kierownictwo przedszkola 
postanowiło urządzać imprezy roz­
rywkowe w wykonaniu dzieci a 
przeznaczone dla całej miejscowej 
kolonii pelskiej. Pierwszym takim 
występem publicznym był obchód 
pod nazwą Święto Matki i Dzień 
Ojca.

Polacy w Detroit
Co piąty mieszkaniec Detroit jest 

Amerykaninem polskiego pochodze­
nia. Stanowią oni najliczniejszą 
(350 tys.) grupę narodowościową w 
tym mieście będącym stolicą amery­
kańskiego przemysłu samochodowe­
go. Pierwsi polscy emigranci przy­
byli do Detroit w 1837 r.

Przeżył 103 lata
W Milwaukee zmarł przeżywszy 

103 lata Jan Szulakiewicz* Był on 
najstarszym Amerykaninem pol­
skiego pochodzenia zamieszkałym w 
tym mieście.

pewne — wspaniała fortuna, ale przecież wszyscy śiedzimy na wulka­
nie. Zresztą — on odjeżdża w tych dniach, kto wie, czy jeszcze się 
kiedy zobaczą?

Panna Żermena uznała za stosowne nieśmiało zaoponować: 
— W tym właśnie, proszę pani, jest cały tragizm sytuacji! Myślę,

że uczucie Gizelli do porucznika jest bardzo głębokie, ona 
ona...

Pani Duchesne przerwała:
— Proszę jej tylko tego nie kłaść do głowy! Któraż to 

dziewczyna nie była zakochana i nie zapominała — nawet po

cierpi.

młoda 
wiele-

wiony — ale rzeczywiście nie 
przypomnić sobie znajomości 
nownem Panem.—

—Bo, za przeproszeniem,

mogie 
z Sza-

pętak
drobny Pan wtedy byłeś i ludzi ze 
starszej generacji przypomnić so­
bie nie możesz. Specjalistą od „trwa 
lej" byłem, w zakładzie u mego 
stryjka Alojzego...

—Już wiem. — przerwał szybko 
pan Feliks. — Jesteś Pan, Stanisław 
Malinowski, największy porywacz 
serc niewieścich na Woli. —

—Byli czasy..., ale minęli. Dwa­
dzieścia pare latek już tu jestem, 
kochany Panie Felusiu. Stara emi­
gracja, można powiedzieć. Samemu 
sie jest, bo odwagi mi zabrakło' i 
w kawalerskim stanie człek żyje.

—Nie ubliżając białogłowom, — 
rozpoczął z kolei swe zwierzenia pan 
Feliks — to musze przyznać, że 
swarliwa jest moja połowica Leo­
kadia i urozmaicenie w codzien­
nym życiu potrafi zrobić. Ale, gdy 
przysięgło sie sakramentalnie, to....

—A w jakim zawodzie, z przepro­
szeniem. jeśli można spytać, Pan te­
raz pracujesz, — przerwał pan Sta­
nisław — bo dawniej, jeszcześ jako 
młokos, to wielkie smykałkie mia­
łeś Pan do wydarzeń kreminalnych 
i talent nadzwyczajny, że rodzinka, 
jak słyszałem, postanowiła oddać 
Szanownego Pana do specjalnej 
szkoły policyjnej?—

—Wszystko sie zgadza dokument­
nie. Pamięć to masz Pan doskona- 
łom. Teraz wolnem handlem sie

trudnie, bo na szczęście dla mnie, 
kochany tatuś, już nieboszczyk, 
niech mu ziemia lekka będzie, prze­
szkodził tym niecnym zamiarun- 
kom familiarnej rady — wywodził 
stare historie rodowe pan Feliks.

—Oj, to dobrze sie stało. Niebosz­
czyk tatuś musiał być przewidują- 
cem i rzadkiego rozumu człowie­
kiem. Bo wyobrażasz pan sobie, gdy 
byś teraz miał być paryskiem poli­
cjantem. Wielce szanowna małżon­
ka mogłaby spowodować w tym wy 
padku nawet jakieś cielesne uszko­
dzenie i...

—Za pozwoleniem. Panie Mali­
nowski!...

— Siedź Pan spokojnie! Brzytwę 
trzymam akuratnie na szyi szanow­
nego pana,a ten tu mi sie rzuca na fo’ 
telu i nie wytrzymuje nerwowo. Po 
pierwsze, to uszanowanie dla mego 
wieku powinieneś Pan mieć młody 
człowieku, a generalnie, to nieuświa 
domienie polityczne Pan zdradzasz. 
Czyż nie wisz Pan, że komuna wy­
słała listy do wszystkich małżonek 
policjantów paryskich?—

—Tego, to jeszcze nie słyszałem.— 
odpowiedział już spokojniej— I co 
pisali?—

Ano, napisali, że policja nie po­
winna aresztować komunistów, gdy 
robiom burdy i bijatyki uliczne, bo 
to niby wszystko dla pokoju świa: 
towego. A faktycznie żony całom 
swojom energiom zdublowanom po 
winny wpłynąć na małżonków po­
licjantów i grozili, że gdy nie, to 
albo teraz, albo później, to za to za­
płacą. No, niby ci komuniści.—

—Kochany Panie Stanisławie! 
Ależ to chryja byłaby w moim do­
mu, gdybym był policjantem. Musze 
jak najprędzej do domu podzielić sie 
tom radosnom nowinom z mojom 
Leokadią. Bez kolońskiej i pudru. 
Nie. Nie, dziękuje!

—Do widzenia! Do jutra! —
BOI

Ks. Miedziński, dziekan.
»V,LLE

Koła Rez. i B. Wojsk. — 
bltijg.zie gdzie są kolonie polskie, 
"tacą- organizacje społeczne, które 

nacl utrzymaniem ducha poi-
1 rozwojem naszej kultury. Mo- 

bgo j'Vszyscy zdają sobie sprawę z 
c’ 6 organizacje te poświęcają du 

^iąt u t wysiłku na organizowanie 
' różnych odczytów
,ribć ileż uznania trzeba

ludzi, którzy przed 20 laty 
^rWisf1- W Thionville organizację Re- 

w i b. Wojskowych. Ten rok 
oi?S Jest specjalnie miłym, bo po 

cii odnowienia pięknej trady- 
S'erPn' ł<'ta Żołnierza Polskiego 15 

Wypada na ten rok jubile- 
6cia organizacji i poświęcenia 

który przez tyle lat świe-*1 
1 bj*, Ollkoni dewizą: „Bóg, Honor 

Htzyzna”.
Postanowili opracować 

Program z częścią oficjalną i
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Gizella siadła na starej ławce, niegdyś zapewne malowanej na 

zielono. Splątane krzaki róż sztamowych i dzikich zwisały z podpórek. 
Zapach siana czuć było w powietrzu. Bezwiednie Gizella pomyślała: 
«Musi być po piątej..» — Lecz oto Karol już był przy niej. Objął 
jej kibić i lekko skierował żonę w stronę domu. Gizella spojrzała w 
niebo: było wysokie i czyste, blado lazurowe, bo to już prawie jesień, 
i miało odcień szaro-perłowy w tych ostatnich chwilach popołudnia...

Domek, który przyjął Gizellę, był opustoszały, ale przyjem­
ny: jakaś nieznana, pieczołowita ręka porozstawiała wszędzie kwiaty... 
Karol przytulił żonę do serca. — I czas dla nich się zatrzymał. — 
Ich światem był odtąd mały domek wśród krzewów, 'zatopiony w mil­
czeniu. Mają tu poznać szczęście, które już nigdy w życiu się nie 
powtarza i które najczarowniejszym jest życia darem.

Dokładnie około piątej godziny pani Duchesne zaczęła się 
dziwić nieobecnością cofki. — Panno Żermeno, czy pani nie wie, 
gdzie wyszła Gizella?

— Nie wiem, nic nie mówiła i nie widziałam, jak wychodziła...
Panna Żermena chciała coś dodać, lecz przezornie zamilkła. 

Miała swój własny pogląd na dysponowanie czasem przez Gizellę, 
lecz uznała, że lepiej będzie nie wtajemniczać w to pani Duchesne. 
Zapytana pokojówka powiedziała, że widziała panienkę, jak wycho­
dziła około trzeciej.

— Miała na sobie biały kostium i ten duży różowy kapturek...
— Panna Żermena stłumiła okrzyk i zakasłała. Pani Duchesne 

była coraz bardziej zdumiona.
— Cóż za dziwaczne kaprysy! Gdy dokoła panika, ubierać się 

w nowy kostium i kapelusz wprost z rue de la Paix! Nie, doprawdy, 
ta Gizella przesadza! A może... poszła zobaczyć się jeszcze z tym 
Dąbrowskim. Nie mam nic przeciwko niemu, dobra rodzina — to

kroć — o wielkiej miłości, by wyjść za innego i stać się szczęśliwą, 
mimo wszystko! Zobaczy pani, że tak samo będzie i z nią. A wreszcie 
— wyjeżdżamy pojutrze i od tej chwili Gizella nie odstąpi ode mnie 
na krok.- Cóż to! już jest szósta! Nie do zniesienia, że w takim mo­
mencie to dziecko powiększa jeszcze moje kłopoty! Może jest u ko­
leżanki Olgi... Zatelefonuję!

Telefon — jak można było przewidzieć — nie przyniósł żadne­
go rezultatu, a tylko jeszcze bardziej zdenerwował i zaniepokoił pa­
nią Duchesne. Męża nie było i miał wrócić dopiero koło ósmej. 
Pani Duchesne nie miała więc nikogo, prócz panny Żermeny, kto by 
ją pocieszył i uspokoił. Milcząca guwernantka robiła wrażenie jakby 
coś ukrywała i to się nie podobało pani Duchesne. W gruncie rzeczy, 
kto wie, czy stara panna nie potępiała w skrytości ducha jej matczy­
nej «niewrażliwości» i braku zrozumienia córki. O! te stare panny, 
z ich sentymentalizmem, jakież są wstrętne! Gdy już raz staniemy w 
Paryżu, Gizella oczywiście zapomni o pięknym poruczniku. Ciotka 
Małgorzata pisała ostatnio, że Robert Duchesne, jej siostrzeniec, był 
wprost olśniony najświeższą fotografią GizeUi! Nie chciał się z tym 
zdjęciem rozstać. Ileż idylli tak właśnie się zaczynało... przez wysałnie 
zdjęciem rozstać. Ileż idylli tak właśne się zaczynało... przez wysłanie 
Czyż ta Gizella pragnie śmierci swojej nieszczęśliwej metki... Gdzież 
może być? I co może robić?

A o tej porze właśnie Gizella, tuląc się do piersi Karola, mó­
wiła mu «dowidzenia» na progu czarodziejskiego domku — nigdy 
odtąd niezapomnianego — skąpanego już w aksamitnym mroku. 
Powiedziała mu, mieszając oddech własny z jego oddechem:

— Ukochany mój, mój mężu, cokolwiek nastąpi i jaką bądź 
cenę przyjdzie mi zapłacić za to cudowne dzisiejsze szczęście — bę­
dzie to cena zbyt niska w porównaniu z tym, coś mi dał. Będę cię 
kochała zawsze i nigdy nie zapomnę. Będę czekała, jeśli Bóg zechce 
rozłączyć nas tu na ziemi, gdzie wszystko jest przemijające, to połą­
czy On nas tam, gdzie nie istnieje już rozłąka...

Karol nie zdobył się na odpowiedź. Ukląkł przed żoną, całował 
Jej ręce z przejęciem .potem przycisnął je sobie do oczu:

— Gizello, uwielbiony aniele, żono moja, Gizello!
Wyszli, spleceni w uścisku, z małego ogródka. Noc już zapadła, 

gwiazdy błyszczały na ciemnym firmamencie, przekreślonym szlakiem 
mlecznej drogi. Razem poszli po konia. Gizella pogładziła go tkliwie 
i ustami musnęła atłasowe chrapy. Zarżał z cicha. Na chybił trafił 
rwała róże... potem, nagle, przypomniała sobie o domu, o rodzicach, 
o wyjeździć...

— Karolu, powiemy im wszystko?
— Ależ naturalnie. Wolę zacząć od ojca. Jestem pewny, że 

zrozumie.
— Tak. Jest teraz w biurze. Tam go znajdziesz. Ja porozma­

wiam z mamusią. Ty z ojcem wrócicie lyzem.
Karol trzymał Gizellę w objęciach — ona powoziła. Lecz każda 

chwila przybliżała twardą rzeczywistość, a oddalała przeżyte senne 
marzenia. Karolowi przyszły na myśl słowa Fausta, wypowiedziane do 
nieubłaganego Czasu:: «Zatrzymaj się, jesteś wszak zbyt piękny!* __
Dotychczas Karol nie rozumiał całej wymowy tego okrzyku poety. Te­
raz zrozumiał...

Karol pozostawił Gizellę przed jej willą i rzuciwszy krótkie 
«Zaraz wracam*, pośpieszył w stronę biura pana Duchesne. Życie, 
ze swymi wymaganiami, zwyczajami, regułami, koniecznościami i prze­
sądami objęło znów rządy nad ich losem.

Widząc wchodzącą córkę, pani Duchesne z miejsca wybuchła:
— Gdzież ty byłaś? Co to wszystko znaczy? Wracasz o ósmej, 

nic mi nawet nie powiedziawszy, że wychodzisz. Poza tym... ale gdzie 
byłaś? Mów!

Gizella była spokojna. Nagle poczuła zmęczenie I siadła w 
fotelu:

— Byłam... byłam..: u mego męża.
Pani Duchesne zdawało się, że źle słyszy. (Od wczoraj szumiało 

jej w uszach,- całe to zamieszanie odbiło się na jej zdrowiu).
— Byłaś... gdzie?
— Gdzie — to obojętne. Mówię ci, że byłam u męża.
Tym razem matka dobrze usłyszała. Zrozumiała, Że uszy jej nie 

zawiodły i że stoi w obliczu faktu niesłychanego. Krzyknęła i padła 
na sofę. Panna Żermena, usłyszawszy okrzyk, nadbiegła przerażona.

— Proszę, niech pani słucha, co mówi moja córka! Naturalnie, 
o ile pani nie orientuje się dostatecznie, co się knuło za moimi ple­
cami. Co za hąńba! Ona mówi, że była u swego «męża»! Więc jesteś 
mężatką? Gdzie, od kiedy? To — Dąbrowski? Tak? Cóźeś zrobiła, 
nieszczęsna? Czy pomyślałaś przynajmniej o matce, która...

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Długi dokument
Dynamiczny „czerwony dziekan" 

na konferencji prasowej W Londynie 
na poparcie swych oskarżeń o Woj­
nę bakteriologiczną na Korei poka­
zywał wszystkim obecnym wspania­
ły, kilka metrów długi dokument za­
pełniony setkami podpisów. Doku­
ment imponował długością i chiń­
skim pismem gdyż wśród obecnych 
dziennikarzy nie było ani jednego 
czytającego pismo chińskie.

Ale owym dokumentem zajęła się 
prasa katolicka W Hong Kongu i 
krótko orzekła, że jest to jeden z 
bardziej ordynarnych i liczących na 
ludzką głupotę trików propagando­
wych. Potwierdzili to zresztą sami 
komuniści, bo W dniu 5 bm. opu­
blikowali W czerwonej prasie dwa 
listy. Jeden z nich ma pochodzić od 
katolickiego dostojnika kościelnego
z PeHnu a drugi od Wybitnego
przedstawiciela protestantów. Oba' 
ci ludzie z zastanawiajara jednomyśl 
no.ścia, W tum samym dniu, sponta­
nicznie i,entuzjastycznie i prawie tu 
mi samumi słowami Wyrażaja tak> 
same zdmfa o tej samej spraw:e. To 
kie c”da jednomyślności zdarzajc 
się tylko W krajach rządzonych przez 
komunistów.

Wobec tego oświadczenie „czer­
wonego dziekana’ . że jego doku­
ment podpisało ,,2 biskupów, 2 wi­
kariuszom generalnych. 14I księży.
131 kleryków 110 
13.370 innych osób 
W-ele reformowanych

zakonnic i 
,wśród nieb 
katolików"

łchińska odmiana „patriotów") trą­
ci skromnością.

Biorac pod uwagę ludność Chin 
a choćby tylko liczbę ponad 4 milio 
nów katolików ch-ńshich —doku­
ment jest za mało dowodny; można 
było sobie pozwolić na więcej pod­
pisów i bardziej reprezentatywnych.

,.Czerwony dziekan” 
na ambonie

Londyn (X.F.P.). Dr Johnson, dzie 
kan Canterbury, ponowił swe oskar­
żenia pod adresem Amerykanów na 
Korei, tym razem z ambony angli­
kańskiej katedry. Również zaatako 
wat on część prasy brytyjskiej za 
chęć ośmieszenia go w związku- z 
niedawną konferencją prasową.

Część słuchaczy, przeważnie Amery 
kanów, opuściła demonstracyjnie ka­
tedrę w połowie kazania.

SZTOKHOLMSKA 
PIOSENKA

Nastroje opinii szwedzkiej 
związku z zestrzeleniem dwóch

w
sa-

mololów przez sowieckie myśliwce 
są znane. Mniej- znany jest fakt, 
że w tych nastrojach w jednym z 
kabaretów sztokholmskich zrodziła 
się piosenka i z miejsca podbito 
publiczność.

Piosenka jest sentymentalna, opi-
sujc urok Szwecji jako raju dla
turystów a kończy się refrenem: 

„A ty, wdowo po Stalinie, bę­
dziesz turystką najmilszą!"

FABRYKA
TABLIC ULICZNYCH

W małym mieście Waltham w 
stanie Massachusetts istnieje naj­
większa w świecie fabryka emalio 
wanych szyldów ulicznych. Posia 
da ona czcionki także w alfabe­
tach chińskim, japońskim, egip­
skim, greckim i rosyjskim i zaopa 
truje cały świat. Przedmiotem 
szczególnej dumy tej fabryki’ jest 
fakt, że jej szyldy przetrwały na­
lot atomowy na Nagasaki.

Ostatnio przyszło zamówienie 
•z Brazylii na tablice uliczne po­
dwójnej wielkości, ponieważ oka­
zało się, że w kraju jest wielu., 
krótkowzrocznych. Zamówienia 
przychodzą także masowo przy 
zmianie prezydenta w USA. Ilość'
ulic w ce jest poza tym
świadectwem popularności dane­
go człowieka. Np. w r. 1948 by­
ło 122 ulic Eisenhowera, obecnie 
jest 324. W tym czasie MacArthur 
powiększył ilość «swych ulic» z 
90 na 265. Najkrótsza ulica ame 
rykańska nosi nazwę «A-Street», 
najdłuższa «Shenandoah Valley 
Avenue No(theast».

Chicago, stolica zjazdów amerykańskich
Właściwą stolicą Ameryki powin 

no być Chicago. Dlaczego ? — 
Otóż Chicago leży prawie w sercu 
St. Zjednoczonych. Nie Nowy 
Jork ,ale Chicago przedstawia nam 
prawdziwy tryb życia Ameryki. 
Zresztą, sami Amerykanie uważają 
Nowy Jork za miasto międzynarodo 
we i najmniej amerykańskie z ca-

do grania, które wyrabia się tu i 
rozsyła na cały świat ,by naiwnym 
wyciągnąć pieniądze z kieszeni. 
Nie trzeba też zapominać, że głów­
na centrala fabrykacji gumy do żu­
cia na cały świat znajduje się w 
Chicago.

Największy hotel na świecie po-

łych St. 
szyngton 
ną.

Przed

Zjednoczonych, 
jest tylko stolicą

stu laty Chicago

a Wa- 
politycz

liczyło
30.000 mieszkańców, a dziś ma już 
ponad cztery miliony. Rozwój tego 
miasta nad jeziorem Michigan byt 
niesamowity i możnaby Dowiedzieć 
,.czysto amerykański”. W 1871 ro­
ku, miasto zostało prawie całkiem 
zniszczone przez straszny pożar, któ 
ry strawił 20 000 domów wskutek 
czego 100 000 mieszkańców zosta­
ło pod gołym niebem. Lecz miasto 
rozwijało się dalej. Pewnego dnia 
administracja miejska zdecydowała, 
że trzebaby usunąć wilgoć z terenu, 
na którym rwasto jest zbudowane. 
Wnet podniesiono poziom gruntu o 
trzy metry, tak, że pierwsze oiętro 
musialo stać sie parterem. To je­
szcze me wszystko .Ze ,.względów 
sanitarnych” nie chciano, żeby kana 
lv prowadziły do jeziora Michigan, 
skąd miasto czerpie wodę do pica. 
Problem ten rozwiązano bardzo 
łatwo: nrzez skierowanie kanalizacji 
do rzeki i odwrócenie jej biegu 
przez zbudowanie tamy. Pompy o 
ogromnej sile przelewały wodę z 
jeziora do rzeki i od tego czasu rze 
ka musiała płynąć w odwrotnym kie­
runku ! I!

Chicago jest najważnieiszvm wę­
złem kolejowym świata Mimo, że 
miasto jest odmete z jednej strony 
przez jezioro Michigan i tworzy jak 
by ślepą uh-*ę. codziennie wjeżdża 
w ten zaułek 1.500 pociągów oso­
bowych, nie licząc pociągów towa­
rowych .

Jeśli chodzi o przemysł, Chicago 
posiada największe i najdoskonal­
sze rzeźnie i fabryki konserw. W 
jednym takim zakładzie ubija się 
rocznie ponad 16.000.000 świń. 3 
miliony byków i 3 miliony baranów, 
co wynosi 50 000 sztuk bydła dzień 
me. To wyjątkowe miasto jest po­
nadto centrum zbożowym St. Zjed­
noczonych. Inne specjalności tego 
niesamowitego miasta to automaty

siada również Chicago. on
3.000 pokoi obsługiwanych przez 2 
tysiące osób. Do dyspozycji gości 
jest sześć sal tanecznych, cztery 
restauracje .dwie herbaciarnie, nie­
zliczona ilość barów, czternaście 
wind i około 20 sal na zebrania.

Łatwo nam teraz zrozumieć, dla­
czego stronnictwa polityczne wvbra-

ły na swe zjazdy właśnie Chicago, 
a jako główną kwaterę ten właśnie 
hotel Czy to demokraci ,czy republi 
kanie ,czy zwolennicy Eisenhowera 
czy Tafta, wszyscy tam mieszkają, 
ale — rozumie się — zawsze na 
rozmaitych piętrach.

Wypada dodać ,że Chicago jest 
również największym ośrodkiem poi 
skim w Stanach Zjednoczonych i 
drugim po Warszawie największym 
,,polskim” miastem świata z centra 
lami głównych polskich organizacji, 
jak Kongres i Rada Polonu, Zwią 
zek Narodowy Polski, Polskie Zjed 
noczenie Rzymsko-Katolickie itd.

F. P.

BIEG 400 M.

Jedyny reprezentant Polski w biegu 
na 400 m. Mach zakwalifikował się 
do ćwierćfinału, zdobywając w swo­
jej serii drugie miejsce, za Jamaj­
czykiem Rhodenem,- który uzyskał 
czas 48" 1. Polak uzyskał 48” 5. W tej 
samej serii Irlandczyk Dolan, Fran­
cuz Goudeau i Kanadyjczyk Clement 
zostali wyeliminowani. Mach nie do­
szedł jednak do półfinałów.

BIEG 1.500 M.
Mimo że Poska wystawiła aż trzech 

zawodników do biegu na 1.500 m., ża­
den z nich nie zakwalifikował się do 
półfinału. W pierwszej serii, na oś­
miu zawodników, Długoborski zdo-

WYST/4"WÓ4 POSTĘPU
W tej samej hali, gdzie od­

bywa się wystawa wynalazków, Pa 
ryżanie mieli możność oglądania 
eksponatów wystawy postępu. 
Tym razem chodziło o przedmic 
ty czy aparaty, które zdały egza­
min życiowy i służą ludzkości od 
mniej lub więcej dłuższego cza­
su. Od momentu jednak zastoso­
wania w życiu aż do chwili obec­
nej myśl ludzka wiele w nich 
zmieniła i ulepszyła. I oczywiście 
będzie je udoskonalała po nas 
dalej. Wystawa postępu pokazu 
je widzowi je w tym stanie w ja­
kim obecnie służą człowiekowi.

Zaraz u wejścia rzuca się w o- 
czy oryginalne stoisko środków 
leczniczych: penicylina i rimifon 
— skuteczne leki przeciw gruźli­
cy — oto ostatni człon postępu 
w produkcji leków. Interesujące 
jest stoisko dentystyczne z najno 
wocześniejszymi zdobyczami pro- 
tektyki.

Połączenie głośnika z telefo­
nem pozwala na swobodną rozmo 
wę bez trzymania słuchawki. Wol 
nej ręki można więc jednocześnie 
użyć, jeśli już nie do dogodnego 
pisania, to'do innej pracy, w któ 
rej przerwa z różnych powo­
dów jest nie pożądana. Ten tele 
fon przyszłości jest niewiele więk 
szy od zwykłego, a ilość modeli 
— znaczna.

Patrząc na wdzięczną formę te 
lefonu, niejeden ze zwiedzają­
cych zadaje sobie pytanie: jakie 
go używa się materiału, by obok 
trwałości był lekki i estetyczny w 
wyglądzie. Odpowiedź znajdzie 
zaraz przy następnym stoisku, u- 
rządzonym staraniem UNESCO. 
To stoisko nowych materiałów w 
przeważnej części plastycznych 
daje próbki i obrazy fabrykacji 
począwszy od bakelitu a skończy 
wszyna nylonie.

Jak wygląda konstrukcja bate 
rii atomowej «Zoe»? Przekrój 
modelu o skali 1:5 daje dość 
jasny obraz ciekawym i zaintereso 
wanym.

Ponadto podziwiać można: wy 
rzutowy fotel pilota samolotu od 
rzutowego, pocisk rakietowy V 2 
w obecnym stanie oraz rakietę 
«Veronique» służącą do badań
stratosfery. Jest również cały 
reg aparatów pomiarowych o 
zwykłej precyzji, stosowanych 
potrzeb wojska.

sze 
nie 
dla

Wynalazek druku przeszedł 
również olbrzymią ewolucję. Stois 
ko jemu poświęcone uwidacznia 
widzowi w jak prosty sposób zastą 
piono używanie czcionek, roz­
mieszczając abecadło po prostu 
na płaszczyźnie koła.

W dziedzinie kartografii za­
stosowanie zdjęć lotniczych umbż 
liwiło druk niezwykle plastycz­
nych map. Patrząc na nie widz 
odnosi wrażenie, że ma przed so 
bą makietę terenu a nie gładki 
papier.

Duże zainteresowanie wzbudza 
blok szaf zielonego koloru o nie 
zliczonej ilości wtyczek i zakrę­
tek. To elektronowa maszyna do 
liczenia — wymowne świadectwo 
zawrotnego postępu od czasu ma 
szyny Pascala.

Opuszcza się wystawę z opty­
mizmem. Wystarczy bowiem rzu­
cić pomysł a znajdą się tacy, co 
z niego korzyść dla ludzkości wy-

był zaledwie szóste miejsce z czasem 
3’ 57” 8, podczas kiedy pierwsze miej­
sca zajęli : Luksemburczyk Barthel, 
3’ 51” 6, Niemiec Dohrow, 3’ 51” 8, 
Szwed Eriksson, 3’ 52”, Australijczyk 
Mac Milian, 3’ 52”, Węgier Iharos, 
3' 56”. W piątej serii Lewandowski 
zajął ostatnie, siódme miejsce, z cza­
sem 4’ 0” 8. Pierwsi w tej serii : Nowo­
zelandczyk Hoskins, Belg Herman, 
Anglik Nankeville i Rosjanin Beloku- 
row uzyskali czas 3’ 56” 4. W szóstej 
serii Potrzebowski, który ostatnio u- 
stanowił nowy rekord Polski na 1.500 
m. czasem 3’ 53” 0, nie zakwalifiko­
wał się do półfinału, zdobywając za­
ledwie szóste miejsce z czasem 3’ 56" 8 
Lepsze czasy od niego uzyskali : typo­
wany na faworyta biegu Niemiec 
Lueg, 3’ 52”, Czech Cevona, 3’ 53" 4, 
Norweg Boysen, 3’55", Kanadyjczyk 
Ross, 3’55 2. Francuz Vernier ukoń­
czył wyścig w tym samym czasie co 
Potrzebowski, a na dalszych miej­
scach do mety przybyli : Węgier Ga­
ray, 4' 1” 2, Turek Kocak, 4' 1” 4, 
Egipcjanin Hanna, 4’ 11” 2 i Tajland- 
czyk Leangtanom, 4’ 32" 6.

ZAPASY

Polacy bicrą również udział w za-
pasach w stylu grecko-rzymskim. W 
pierwszych eliminacjach jedynie Po­
lak Gondzik wygrał z Jugosłowiani­
nem Torma na punkty i zakwalifiko­
wał się do dalszej rundy. Polak To- 
hoła przegrał w wadze koguciej z Ro 
sjaninem Terianem w 4' 53", Szajew- 
ski przegrał z Francuzem Yerdaine na 
punkty w wadze lekkiej. W wadze 
pćłśredniej Polak Gołaś przegrał z 
Turkiem Senol na punkty a w wa­
dze średniej Polak Gryf przegrał z 
Rosjaninem Below w 2'20”.

GIMNASTYKa pań

Proces znanego cyklisty
Z Turynu donoszą, że w najbliż­

szą środę rozpocznie się przed są-
dem w Ti 
znanemu 
bterowi. I 
dostawy 
wręczyła

’urynie rozprawa przeciw 
cykliście sportowemu Ku- 
Proces wytoczyła firma 
rowerów Frejus, która
sportowcowi 5 milionów 

lirów pod warunkiem że podczas 
całego biegu cyklistów we Wlo-
szech używać będzie wyłącznie ro­
weru tej firmy i nie pozwoli użyć 
swego nazwiska do reklamy przez 
inne firmy konkurencyjne. Jak się 
okazało Kubler pewnego dnia w 
Bergamo używał roweru innej mar 
ki i pozwolił francuskiemu przed-

siębiorstwu wytwarzającemu „wol- 
nobiegi" użyć i swego nazwhka w 
reklamie.

PIĘKNA PRZEMYTNICZKA
Z Rzymu donoszą, że wykryto tam 

szajkę ,która zajmowała sie przemy­
tem towarów za żelazną kurtynę. Cel­
nicy wykryli ładunek miedzi, który 
umieszczony był w 22 wagonach i za­
deklarowany jako ,,magnezja" do Sta­
nów Zjednoczonych. Przemytnikami 
byli komuniści lub ich zwolennicy a 
iowar przeznaczony był do Polski. 
Całą szajkę, której hersztem była pew­
na piękna, złotowłosa blondynka osa­
dzono za kratkami.

O CZYM WIEDZIEĆ

ŚRODEK PRZECIW RAKOWI

Lekarz jugosłowiański dr Ste­
fan Durowić odkrył nowy środek 
przeciw rakowi pod nazwą «Kre- 
biozen». Lekarz ten bawi od r. 
1949 w Stanach Zjednoczonych

MALARSTWO
Z EPOKI KAMIENNEJ

w
W południowej Afryce istnieją 
licznych rozrzuconych grupach

u swego brata, nie 
pozwolenia na pobyt; 
sam Prezydent Truman

posiadając 
niedawno 
podpisał

zezwolenie na prawo pobytu lęka 
rza w Stanach, Odkrycie dra Du- 

.rowica wywołało gorące dyskusje 
wśród lekarzy miejscowych, któ­
rzy pragną, by odsłonił rąbek ta 
jemnicy i podzielił się z nimi 
szczegółami. Dr Durowie finanso­
wany przez swego brata, zdobył 
zaufanie wicerektora uniwersytetu 
w Illinois. Ten oświadczył przed­
stawicielom prasy, że przypuszcza 
iż wynalazca podzieli się szczegó­
łami swego dzieła z kolegami a- 
merykańskimi z chwilą kiedy bę­
dzie miał zapewniony pobyt w I 
Stanach.

skalnych i jaskiniach pomniki ma­
larstwa, nie tylko wykazujące wy 
soki poziom twórców, ale — co 
należy do wyjątków — tworzące 
ciągły łańcuch pd epoki kamien­
nej do XIX wieku.

Obrazy, rżnięte w twardej ska­
le i zapuszczane farbą, przedsta­
wiają w niezliczonych odmianach 
motywy zwierzęce i roślinne, dalej 
ludzi w różnych sytuacjach, kostiu 
my, narzędzia i broń, składające 
się na żywą historię tej części świa 
ta. Niektóre fragmenty są współ­
czesne początkom historii Egiptu. 
Nowsze przedstawiają walki wę­
drownych plemion. Najnowsze po 
kazują pierwszych Europejczyków 
przeważnie konno i z karabinem, 
kobiety, ubrane według mody z 
roku 1820, i europejskie psy.

ZB.dobędą.

LISTONOSZ 
KRADŁ PIENIĄDZE

Listonosza z Givors (Rhone przy­
chwycono na gorącym uczynku w 
chwili, gdy wybierał pieniądze z lis­
tów wartościowych i przesyłek pole­
conych. Obserwowano go już od dłuż­
szego czasu ze względu na skargi od­
biorców, którym ginęły z listów pie­
niądze. Okazało się, że nieuczciwy 
listonosz wyjmował z listów pienią­
dze a odcinki palił lub wrzucał do 
Rodanu. Okradł on w ten sposób oko­
ło 450 listów na szkodę pewnego 
przedsiębiorstwa.

UKRADLI SAMOCHÓD 
I ROZBILI SIĘ

Niejaki S. Theiat dostał się do fa­
bryki samochodów Peugeot pod po­
zorem rozmowy z dyrektorem i pou­
czony przez jednego z robotników z 
którym był w zmowie, wsiadł za 
kierownicę nowego samochodu i 
wyjechał. Po południu tego samego 
dnia pojechał skradzionym wozem 
w towarzystwie wspólnika do Etam- 
pes, aby zobaczyć przejeżdżających 
tam zawodników Tour de France. W 
drodze obaj zapaleni automobiliści

wpadli na drzewo i rozbili samochód 
sami doznając poważnych obrażeń. 
W ten sposób cała sprawa wyszła 
na jaw i po powrocie z szpitala po­
niosą następstwa lekkomyślnego 
kroku.

WYRODNA MATKA 
UTOPIŁA DZIECKO

Wczoraj donosiliśmy o porwaniu 
3-miesięcznego chłopca S. Butlera. 
Matka zeznała wpierw że dziecko zo 
stało uprowadzone z wózka na uli­
cy lecz po dochodzeniach przyznała 
się w toku krzyżonych pytań, że 
wrzuciła synka z mostu do rzeki, 
gdzie też odnaleziono zwłoki dziec­
ka. Wyrodną matkę umieszczono w 
więzieniu.

WYPADEK 
NA KOLEJCE LINOWEJ

Z Locarno donoszą, że kabina jed-
nego z wagonów kolejki linowej
wywróciła się podczas, jazdy w do­
linie Resa w pobliżu Brione. Trzech
pasażerów spadło na ziemię z 
sokości 30-lu metrów. Dwu z 
zabiło się a jeden został ciężko 
riy.
DWA SAMOLOTY ZDERZAJĄ 
W północno-zachodniej części

wy- 
nich 
ran-

SIĘ 
pro-

Wogólnej klasyfikacji drużynowej 
gimnastyki pań Polska zajęła óśme 
miejsce za Rosją, Węgrami, Czecho­
słowacją, Szwecją, Niemcami, Wło­
chami, Bułgarią, a przed Rumunią, 
Austrią, Francją, Jugosławią, Finlan­
dią, Stanami Zjedn., Anglią i Holan­
dią. W klasyfikacji indywidualnej, z 
Polek najlepiej wypadła b. mistrzy­
ni świata Helena Rakoczy, która w 
skoku na ,,koniu” zdobyła siódme 
miejsce.

HOKEJ NA TRAWIE

W finale turnieju hokeja na tra­
wie Indie pokonały wysoko Holandię 
w stosunku 6-1. Trzecie miejsce zdo­
była Anglia, która pokonała Pakis­
tan 2-1, W turnieju „pocieszenia” 
Polska — po niespodziewanym zwy­
cięstwie nad Belgią w Ćwierćfinale 
1-0 — w półfinale wygrała ze Szwaj­
carią również i-o i w finale spotka 
się z Niemcami, którzy wyeliminowa­
li w CwierCfinale Finlandię 7-0 i w 
półfinale Austrię 2-1. Jak wiadomo, 
Polacy już raz grali z Niemcami w 
drugiej rundzie właściwego turnieju 
i mecz przegrali.

ZA KULISAMI MÓWIĄ
Najbardziej popularnym zawodu1 

kiem w Helsinkach jest (a w każdyni 
razie był aż do finału biegu na 5 kio, 
Niemiec Schade. Jest on zawsze w d 
skonałym humorze, stale uśmiechną 
ty i uprzejmie odpowieda na wszy 
stkie pytania dziennikarzom.

Najmniej popularni byli piłkarzerU 
muńscy, którzy już przed rozpocZ^ 
ciem Igrzysk, po przegraniu pień*5 
go meczu eliminacyjnego, wyje6" 
do domu, nie regulując rachunków , 
hotelach i restauracjach na sunię i1, 
liona marek fińskich. Na dług 
złożyły się w dużej ilości szampan 
kawior.

Niemiecki bokser Schimdt mia* 
żo trudności ze swoją wagą- ”® ' 
on o kilka kilo ponad dopuszcza" 
maksimum. Znalazł on jednak 5P 
sób, ażeby tę nadwyżkę wagi Pr? 
stracić. Ubierał się w dwie pary -‘P 
dni, kilka swetrów, cztery maryuar ' 

lak U* a nawet nauszniki i biegnąc 14 . 
brany przez kilka kilometrów — 
cił na wadze. Na wadze okazało 
że Niemiec waży z dokładnością 5,0 
grama tyle, ile wynosi maksinio" 
w jego kategorii. Wtedy bokser, ° 
rzywszy usta, wskazał na dwa 
kujące mu zęby i z uśmiechem do 
„Dzięki tym dwom zębom, kt°r6,„r. 
wybito na ostatnich zawodach bok- , 
skich, doszedłem do idealnej

Najbardziej praktycznym oliaza*^^ 
prezydent komitetu olimpijskie®0' 
stroem, który rozdziela medale z 
cięzcom olimpijskim. Ażeby nie ł,on()|] 
lić się w przydziale medali, ń°sl 
ze sobą w prawej kieszeni mary1' g 
— złote medale, w lewej — sre*’rl'^lie 
w tylnej kieszeni spodni — 1,16 
brązowe. je.

Mówi się, że tylko Francuzki 
ją być urocze i czarujące. Widoc 
Rosjanki nie chcą być gorszymi P , 
tym względem, bo oto kiedy . 
belka Bagriancewa wchodziła ńa 
dium, ażeby odebrać nagrodę, P । 
stroiła włosy wstążką koloru 11 u- 
pięknym kwiatem i dopiero tak v 
piększona” przyjęła medal od P 
denta. .

We Francji istnieje zwyczaj, r 
cięzca jakiejkolwiek konkurenci1 u, 
towej, oprócz normalnej nagrody, , 
zyskuje również przywilej Poca hce. 
nia panny, która gratuluje mu s 
cu. Widocznie nie te same zwyc .j., 
istnieją w Finlandii, bo oto w on 
kiedy Francuz Mimoun, odbierają0 
pięknej Finki kwiaty, pocałował 
oba policzki, cały stadion n.e (ej 
wyjść z oniemienia. Na długo P0^. 
ceremonii, na trybunach stat,ionUzlVy- 
wiło się jeszcze o podwójnym 
clęstwie • Francuza.

Jak wiadomo, część piłkarzy 
duskich gra boso. Polka p. DUIlS(lai, 
która brała udział w skoku w , 
przystąpiła do konkurencji rów 
boso. Nie przeszkodziło jej do uzy 
nia dwunastego miejsca dobrym, 
na kobietę, skokiem 5,65 m.

Jeden z bardzo starych fresków 
przedstawia obcych kupców w dłu 
gich szatach, takich, jakie noszo­
no w starożytnej Asyrii i Babilo­
nii. Ale najciekawsze i najbar­
dziej zagadkowe są niedaleko 
Fort Victoria grupy białych ludzi, 
uzbrojonych w łuki o typie nie­
znanym w połudn. Afryce, nato­
miast spotykanym w najstarszych 
okresach przedhistorycznych nad 
morzem Śródziemnym. Postacie 
noszą hełmy,, jednak nie z meta-

Chodzić tu może tylko o jakieś 
plemię, które przed tysiącami lat 
zaawanturowało się do południo­
wej Afryki, tu jakiś czas żyło, by 
wreszcie zniknąć bez śladu. Może 
zostało zniszczone, może rozpuści 
ło się w morzu kolorowych tubyl­
ców.

LUDNOŚĆ WŁOCH

We Włoszech przypadało w r. 
1871 91 mieszkańców na kilo­
metr kwadratowy, w roku 1921 
— 123, w 1951 roku — 156. 
Włochy liczą obecnie 47.020.536 
mieszkańców.
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SZCZĘŚCIA

wincji Quebec, w Kanadzie, zderzy- 
rzyły się w powietrzu dwa samoloty: 
bombowiec z odrzutowcem. Wsku­
tek zderzenia oba aparaty rozbiły 
się na miazgę. Załogi obu samolotów
razem sześć osób, zginęły na 
scu.

POLICJA ZABIJA
6-CIU MANIFESTANTÓW

miej-

Z Karachi (Indie) donoszą, 
Multanie, mieście z prowincji 
dźab, policjanci otworzyli ogień na 
tłum, który manifestował właśnie

że w
Pen-

przeciw brutalnym metodom policji 
stosowanym przeciw mieszkańcom i 
uchodźcom. Sześciu ludzi w czasie 
tych zajść zostało zabitych.

TRZY WŁOSKIE TIGNES
W Piemoncie przystąpiono do 

na-
ii-

ewakuacji trzech wiosek, które 
leżało opróżnić ze względu na „ 
kończenie budowy zapory wodnej, 
liczącej 350 metrów długości i 132
metry wysokości.

PUNKTACJA

Na Olimiadzle nie ma oficjalnej kla­
syfikacji drużynowej. Istnieje nato­
miast cały szereg punktacji różnymi 
sposobami. Najbardziej jest przyjęty 
system : 10 punktów za pierwsze miej­
sce, 5 za drugie, 4 na trzecie, 3 za 
czwarte, 2 za piąte, 1 za szóste. Jeże­
li przyjmiemy ten system to we wioś­
larstwie pierwsze miejsce zdobyły Sta­
ny Zjednoczone, 24 punkty, drugie 
Francja i Rosja, po 20 punktów, czwar 
le Argentyna 13 punktów, piąte Wiel 
ka Brytania i Czechosłowacja, po 12 
punktów, siódme Finlandia, 11 punk­
tów, ósme Jugosławia, 10 punktów, 
dziewiąte Szwajcaria*i Australia, po 
9 punktów, jedenaste Niemcy, 7 punk­
tów, dwunaste Polska i Belgia, po 5 
punktów, czternaste Dania, 4 punkty, 
piętnaste Włochy, 3 punkty.

Według tej samej klasyfikacji, z tym 
że za miejsca pań daje się tylko po­
łowę punktów, w lekkiej atletyce — 
która jest królową sportu — bezape­
lacyjnie pierwsze miejsce zajmują Sta 
ny Zjednoczone mając 170 punktów 
przed Rosją — 59 punktów, czyli o 
111 mniej od Ameryki. Trzecie miej­
sce zajmuje Czechosłowacja dzięki 
dwom zwycięstwom Zatopka i złote­
mu medalowi w rzucie oszczepem, 
uzyskanemu przez jego żonę, 33 punk­
ty, czwarte W. Brytania ,27 p., piąte 
Węgry, 24 p., szóste Niemcy, 21 p., 
Polska, która nie zdobyła ani jedne­
go miejsca z pierwszych sześciu, nie 
ma żadnego punktu.

*-i broda
SPECJALISTA yli

— Czy.pani zna profesora Mlli’'"pC. 
skiego ? To sławny entomolpg " 
cjalista od pasożytów.

— To może on cliciałby sobie 
nąć mojego zięcia ?

DYPLOMATA „ 1
— Tatusiu, co to jest dyP,on,ilCJ^y 
— To jest, może dziecko, spo^o 

tłumaczenia mamusi, którą k°n' 
nie ebee mieć futro, że paraso 
także bardzo ładny i pożytecznj^,

Wł. ANDEBS. - Klęska 
w Rosji 1941-45. Cena fr- 6 H

M. KUNCEWICZOWA. - 
(powieść).(Kultura Nr. 57/Ou 
Cena fr. 250. .

C. K. NORWID. — Laur doi ja 
ły. Wiersze - Opowiadań 

1 szkice. Cena franków
POLECA (34)

„LI BEL LA”
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSK

12, rue St. Louis en 1'lsle, je 
Metro: Sully Morland i Pont

PÓŁNOCNA FRANCJA ; Dep. Nord I Pas de Calais — 
ladeusz GOŁĄB. 52, rue saititAndre, LILLE (Nord).

WIELKA BRYTANIA I IRLANDIA,
Dr M. Trusz, 150, Earls court Hd, London S. W. 5.
Prenumerata; miesięcznie 8/6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz 3 d.

PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”:

NIEMCY: Czeslaw larnowskl. (23: Quakenbruck, Schiphorst 2 Po«t- 
schek konto Hannover 723 24.

Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, kwartalnie 11.00 OM.
SZWAJCARIA : Ewa Chview=i Ruaenzweg 6, Zurich U/4S
Prenumerata: miesięcznie - 4.00 fr. szw„ kwartalnie - 1f 00 fr szw 

półrocznie - 20 fr. szw. Egzemplarz - o,20 fr. szw. ' *
SZWECJA, NORWEGIA I DANIA :

Boźysław Kurowski. Anggatan 6. Lund,
Prenumerata : miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 27 kr.

AUSTRIA : Kazimierz r. Knap, Salzburg 2, Maxgiar Wolinsiedi inu 
Werksstr. 13/17.

Prenumerata: miesięcznie - 30 S., kwartalnie - 85 S, półrocz. - too S.
Holandia : b Galas. Schorsmoienstraat. 9. Breda.
Prenumerata: miesięcznie - 3 gula., kwartalnie - 8 guld., półrorzme 

— 15 guld. Egzemplarz - 16 centów.
kanada : Dr Mieczysław Sangowicz. 1273, Av. Bernard Apt 1 

Montreal Que.
Prenumerata: miesięcznic - 1,25$, kwartalnie - 3,50$, rółrocz. - 6,50$ 
Pod tymi adresami prosimy zwracać się w sprawie prenumeraty, 

kolportażu i ogłoszeń.

S Cennik ogłoszeń
■ Cena ogłoszenia w dziale 
b sżen wynosi — 250 fr. za 
5 szerokości 1 lanco.

ogl°g
1 cmg

Za ogłoszenie powtórzone 10. J 
zmian trzykrotnie — 20 proc. g
kl. cOg
Za ogłoszenie powtórzone 
najmniej 6-clokrotnie — 50 P j
zniżki.
Ogłoszenia drobne — 150 »• 
wiersza.

ZA IBEPC OGrOSZEN 
REDAKCJA ME ODPOWIADA

wx

od §

-
Prenumerata we Frand’ g

280 fr- 5Miesięcznie: 
Kwartalnie: 
Półrocznie:

840 fr- g 
1.600 fr J
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Gerant Dtrecteur : Mr "
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